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A kto jest w szeregu z nami *), Wielbi piękno i przyrodę, 

ten godności swej nie splami, kocha wolność i swobodę, 

bo z honorem z jasnem czołem 

życia torem apostołem 

naprzód musi iść! cnót i krasy jest! 

Spełnia Święcie to, co powie, Do posłuchu i karności 
kłamstwo obce szeregowi, przyzwyczaja się z młodości, 
gdy da słowo, kształci ducha : 

ręczy głową, ten co słucha 

jak w Zawiszę wierz! będzie wiele wart! 

Polskę kocha ponad życie, Z sercem młodem, z duszą młodą z 
dla Niej serca żar i bicie, l z uśmiechem i z pogodą, 

bo w szeregu czy przez dolę, 

hasła strzegą : czy niedolę 

Ojczyzna i Bóg! przejdzie życia szlak ! 

W bliźnim zawsze widzi brata, W myślach, w mowie zawsze czysty, 
' czy to pałac, czy to chata, l w czynach -mężny i ognisty, 

w ciężkiej chwili Polsce siebie 

chęć wysili, da w potrzebie, 

ulgę, pomoc da! jako wierny syn! 

Jest rycerzem w każdym względzie, I przeżyje życie całe 

wszelką krzywdę zwalcza wszędzie, Polsce, Matce swej na chwałę ; 
dzielnie, Śmiało, i Ojczyzna 

jak przystało wdzięcznie przyzna, 

na rycerską brać. że Polakiem był. 


*) Na nutę: »Już fajeczki wypalone«... 
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Myśli skauta o wakacyach. 


Wiem, z jaką gorączką i niecierpliwością cze- 
kacie owej miłej chwili, gdy wam wręczą świa- 
dectwa i, gdy wychodząc za próg klasy z jakiemś 
nieokreślonem uczuciem i żalu i radości - powiecie 
sobie: nareszcie nastały wakacye! Uczucie przy 
pożegnaniu ławy szkolnej zależeć może i od stopnia 
otrzymanego, ale skaut nie pozostawi pod obu 
względami nie do życzenia. 

»Wolność! Wykorzystać ją teraz!« Myśl ta 
przenika wszystkich : zarówno opuszczających miasto, 
jak i tych, którzy w niem muszą pozostać. 

Jak wolność tę wykorzystać zgodnie z duchem 
naszej pracy pozaszkolnej, z prawem skautowem 
i z obowiązkiem — o tem chciałbym coś nie coś 
powiedzieć. 

Z dniem, w którym stajesz w nowem środo- 
wisku, otwiera się przed tobą nowe pole pracy, skau- 
cię! — pracy organizatorskiej. Możeś i w mieście, 
w czasie szkolnym, położył jakie zasługi około zwię- 
kszenia pocztu twej drużyny; dobry to zaczątek 


tego, co teraz zdziałać możesz. Nie, powiedz sobie: 


»zdziałać muszę!« — a praca pójdzie łatwiej i o- 
wocniej ! 

Szereg pogadanek, jakich w zastępie wysłu- 
chałeś, miał na celu ułatwianie ci pracy nad sobą 
samym, był przyczynkiem do twego samokształce- 
nia. A teraz z tem ziarnem, rzuconem w duszę 
twoją, idź w kraj i siej je w dusze polskiej braci; 
każ posiewowi swemu wschodzić wszędzie, gdzie świa- 
domy swojego bogactwa przeszedłeś i ziarno rzuciłeś !.. 

Czy pojmujecie zadanie wasze? 

Pokażcie, że do tego, ażeby powołać do życia 
zawiązek skautingu, zorganizować zastęp, czy drużynę, 
nie trzeba mieć pewnej określonej ilości lat, lecz 
można być tak młodymi, jak wy, a mieć zupełne 
zrozumienie naszych celów i taki zapał organizatorski, 
który innych za wami porwać potrątfi! 

Czy mam wam jeszcze powiedzieć wyraźnie, 
że czekam raportów treściwych, że chcę w waszych 
oczach, gdy powrócicie znowu do swych gniazd 
i drużyn, wyczytać radość spełnionego zbożnego 
dzieła i ujrzeć chcę w nich ten błysk siły, którą 
wznieciła w was Świadomość, 
niejsi jesteśmy o dziesiątki czy setki! ? 

»Czuwaj!« — weźcie pod rozważanie to hasło 
nasze a ujrzycie, że ono nam wszystko, wszystko 
nakazuje ! 

* 

Rozpoczniesz gawędę w kole swoich najbliższych 
znajomych, swoich rówieśników, słowem — mło- 
dzieży. Zapytają cię, n. p., co to-za odznaka, którą 
zawsze u ciebie widzą... Nie dawaj krótkich, zby- 
wających odpowiedzi; szukaj w tem swojej chwały, 
że należysz do wielkiej polskiej rodziny! 

3 W gawędzie, któraby nie miała żadnych cech 
bezdusznej paplaniny, zaznajom słuchaczy swoich 
z jakimiś interesującemi przeżyciami z wycieczek ; 
mów zrazu o tem, co niewtajemniczony nawet umysł 
zajmuje i zachęca do uwagi, do współmyślenia. 
A potem powiedz o istniejącej spójni, o tem, że 
takich, jak my, musi przecież coś obowiązywać, coś 


że oto znowu sil- 


Nie mów o wszystkiem naraz! I nie przed- 
stawiaj nas, jakobyśmy byli w ciężkiej, niewdzię: 
cznej służbie. 

Po pierwszej gawędzie zrób wycieczkę, raczej 
spacer, z garstką twych nowych przyjaciół. Może 
ich trzech tylko, może dziesięciu — a może już 
ci nawet wprowadzili nowych! Nie pozwól, by ktoś 
na ową umówioną wycieczkę nie przyszedł bez waż- 
nej przyczyny. Uczyń ją tak miłą dla obecnych, 
iżby tamten leniuch, słysząc opowiadanie o niej, 
żałował swej niesłowności. 

Może najbardziej zajmie wszystkich w czasie 
spaceru spostrzegawczość. Obierz sobie ją za środek, 
którym można w dalszym ciągu opanowywać umy- 
sły. Spostrzegawczość, mały Kim i — powiedzmy — 
łatwiutkie oceny — oto program! Zważaj na by- 
strzejszych, którzy już teraz dadzą się poznać, 
i upatrz ich sobie na zastępowych, lub — jeśli je- 
den tylko zastęp będzie — na najlepsze miejsca 
(2-5). Wogóle licz się z ambicyą i przyganą zbyt 
ostrą lub wyśmianiem nie zniechęcaj z miejsca ! Po 
tym pierwszym spacerze zaznacz, że nie znasz 
wszystkich w tej miejscowości, może zatem pomogą ci 
do poznania jak największej liczby tak miłych, jak 
oni, chłopców. Proś poprostu o wprowadzenie gości! 

Stałych słuchaczy i »bywalców« za drugim, 
trzecim razem spisz i wyłóż im organizacyę zastępu. 
Zaproponuj patrona jakiego i godło, lecz nie na- 
rzucaj swoich myśli. Coś w rodzaju gminy szkol- 
nej niech jeszcze tkwi w tym zespole. — Jak długo 
nie można oddzielić młodszych od starszych dla 
małej liczby i jednych i drugich — złącz ich ra: 
zem pod swoją władzą. Lecz nie wypędzaj i nie 
zaniedbuj tych »biszkoptów« ! One są teraz takie 
drogie — trudno ich dostać — a zawsze słodkie! 
Te cukiernicze, rzecz prosta... ale myślę, że też 
i nasze skautowe. Najgorliwszym użycz swoich ksią- 
żek. (Drużyny powinny organizatorom dać możliwie 
wiele podręczników !). 

Po przezwyciężeniu tych pierwszych trudności, 
zapewniony ma już twój zastęp dalszy spokojny 
i normalny rozwój Prowadzenie zesiawionego już 
zastępu niech będzie jednak planowe; wytyczne 
niech stanowią treść i przedmioty poszczególnych 
egzaminów. 

Na jedno jeszcze chciałbym zwrócić uwagę: 
nie spocznijcie przedwcześnie na laurach! Wiedźcie, 
że przewodnictwo duchowe i cała administracya tej 
świeżo zespolonej garstki tylko w waszych rękach 
powinny spoczywać! Przez to zyskacie sami wiele, 
ćwicząc się w kierownictwie, układaniu planów, ćwi- 
czeń, pogadanek i t. p., a podwładni wyczują, że 
nie stali się na jakiś czas waszą zabawką, ale że 


ich wzrost w siłę, wiedzę i sprawności leży wam 


'w istocie na sercu! 

Dobrze byłoby pozostać w kontakcie z własną 
drużyną-macierzą, by w jakichś nieprzewidzianych 
wątpliwych kwestyach, mieć się do kogo zwrócić 
o poradę. Z miejsca pobytu należy przesłać naj- 
bliższej komendzie skautowej sprawozdanie ze swej 
czynności i wyników, i o ile możności plan pracy 
na najbliższy okres czasu. 

Wasz twór musicie ustrzedz przed zagładą. 


łączyć. Wyrozumieją wtedy istotę prawa skautowego. | Byłoby to najboleśniejsze dla was, gdybyście czuli 
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i przewidywać musieli, że z chwilą waszego po- 
wrotu do szkół — wszystko w łeb weźmie! Dlatego 


niu się jakiego rzemiosła, specyalnej sprawności, 
potrzebnej do egzaminu na harcerza ! Toć w każdej 


wyjeżdżając pozostawcie godnych zastępców! Jeśli, wiosce jest i kowal, i ślusarz, i kołodziej, i stolarz, 


niema w drużynie ludzi zdatnych ku temu 
zwróćcie się do księdza, aptekarza czy nauczyciela 
miejscowego z prośbą, by czuwał nad tą gromadką 
i nie pozwolił jej zgnuśnieć i w końcu rozpierzchnąć 
się. 


Nie wielu z was — wschodnich małopolan — 
znajdzie się w czasie tych wakacyi w wieśniaczem 
środowisku polskiem. Dlatego tylko w paru słowach 
naszkicuję plan dla organizatorów wiejskiej braci. 

Najlepiej będzie chłopaków przytrzymać gdzieś 
przy kąpieli, czy w jaką niedzielę zabrać ich ze 
sobą — po sumie — obiecując urządzić »wojnęc, 
wesołą grę jaką, czy zabawę — słowem coś, coby 
bardziej, niż gawęda przypadało do gustu tym rzeź- 
kim, wojowniczym chłopakom. Nie zaczynaj tedy 
od wykładania teoryi, nie od wykładu idei przy- 
padkiem ! 

Staraj się odrazu wprowadzać w te szeregi 
karność, działaj w tym duchu, w jakim opowiada- 
nia swoje snuli powracający z wojska bracia ich 
i ojcowie. Wszystko »śtram« i po wojskowemu. To 
ich z pewnością bardziej zajmie, niż samorządy 


i wykłady. 
A potem opowiadaj o skaucie. Czyń to z ta- 
kim zapałem i z taką wiarą — iżby z oczu twoich 


czytali tę mocną miłość twojego sztandaru! Powiedz, 
jakby to było inaczej, gdyby na wszystkich ziemiach 
naszych wszystkich nas młodych jedneczyło 
hasło skautowe: »czuwaj !« 

Wdzięczna jest praca wśród chłopaków wiej- 
skich. Tylko musisz być sam we wszystkiem nie- 
doścignionym wzorem, musisz tem od nich wymusić 
miłość i poważanie dla siebie ! 
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Piękne są zadania w czasie wakacyi 
i dla tych, którzy mogą się zająć szerzeniem idei 
skautowej -— i dla tych także, którym na czas ten 
pozostaną wywczasy i praca nad sobą. ` 

Każdy skaut potrafi sobie ułożyć jakiś plan 
Życia na wsi, uwzględniając w nim to przedewszyst- 
kiem, na czem duchowi i ciału zbywa w mieście. 
Obcowanie z naturą. Pójść w las, czy w pole i pa- 
trzeć i słuchać tęten życia, ziemi... Do tego nie 
trzeba być marzycielem, by naturę starać się po- 
znać i ukochać! Nikt ci też tego za złe nie weźmie, 
gdy będziesz się tak włóczył po okolicy i podpa- 
trywał tajemnice życia. Poświęć czas zapoznaniu się 
zpięknem przyrody, czy to literatury, czy muzyki. 
Staraj się o to, by twoja dusza na to piękno była 
wrażliwa, by była choć krztynę artystyczna... Sta- 
raj się wypędzić z siebie ten pbośpieeh i zdenerwo- 
wanie, jakiem napawa życie miasta. Stań się spo- 
kojnym, rozważnym. 

Aleć i tej praktycznej strony naszego życia 
nie należy zaniedbać — tem bardziej, że matczyna 
śpiżarnia twoim kulinarnym zakusom łacniej na- 
starczy materyałów na zmarnowanie, niźli biedna 
aprowizacya miejska! Gotuj i smaż i zjadaj zdro- 
wo i... smacznie! A ty, ćwiku, pomyśl o przyucze- 


-- ji szewc, i u nich z rękodziełem danem łatwo się 
| zapoznasz. Wszędzie i każdemu trzeba robotnika, 


a już tak chętnego i bezinteresownego, jakim skaut 
jest, z otwartemi rękoma każdy przyjmie! 

Urządzaj wycieczki do pamiętnych dla Polaka 
miejsc; idź w góry sam, czy też z dobranymi 
druhami. Poznaj trochę bodaj naszą Ojczyznę! 
A jeśli drużyny urządzają letniska, obozy robocze 
lub wędrowne — garnij się do nich z zapałem, bo 
mile i pożytecznie spędzisz tam czas! 

Wakacye twoje, skaucie, nie mogą być w bez- 
czynności i gnuśności spędzonymi tygodniami! Niech 
otoczenie z życia twego, sposobu myślenia, z każ- 
dego kroku twego pozna, że coś różni cię od reszty, 
coś dostojnego cechuje cię, co mimo młodych lat 
każe ciebie i twą ideę Świętą kochać i szanować. 
I z siebie dając przykład piękny zbudujesz ludzi 
i zmienisz wiele w ich sposobie myślenia o naszych 
usiłowaniach i pracy! 

Zatem — z tą garścią myśli serdecznych 
a nieuczonych — rozbiegnijcie się po dzielnicy na- 
szej pełni zapału i świętych ukochań ! 

A kędy przejdziecie — niechaj już za wami roz- 
brzmiewa, niech was ściga — owo do twardej służby 
i do corazto nowych czynów zagrzewające hasło 
nasze: Czuwaj! Jerzy Adam B. 
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Starsi skauci”. 


Wielu najstarszych skautów opuszcza organi- 
zacyę, nie mogąc z najrozmaitszych powodów nadal 
w niej służyć, jako skauci lub instruktorowie. 

Rozpraszają się, przechowując w pamięci nie- 
zapomniane chwile, pełni z początku przywiązania 
i wdzięczności dla drużyny, dla organizacyi, która 
hasłami swemi niejednym pokierowała, niejednego 
wychowała na człowieka prawego i dzielnego. 

Do drużyny jednak już nie należysz, skaucie, 
ani ty, ani twoi rówieśnicy, bracia-skauci, którzy 
samą już swą obecnością pomagali ci żyć według 
prawa skautowego, doskonalić się nawet — nie ma 
ich już w drużynie, rozbiegli się wszyscy, jak ty. 

Za to może wszedłeś w nowe środowisko, 
oparte na innych celach, niż skautowstwo, inne, do 
którego upodabniasz się zwolna, ale pewnie, chociaż 
mimowoli, sam nie wiedząc, jak i kiedy. 

Drużynę jednak jeszcze pamiętasz ; pamięć ta 
z początku silna, z czasem — wśród nowych wa- 
runków, nowego otoczenia — słabnie. 

Porywa cię życie, chwyta w swe wiry. 


') Od Redakcyi. Pomieszczamy artykuł poniż- 
szy, poruszający myśli, zmierzające do pogłębienia 
pracy skautowej i zachęcenia doświadczonych na tem 
polu jednostek do zjednoczenia się dla współpracy 
w tem łatwiejszem osiągnięciu celów skautostwa. Dy- 
skusyi, jaką radzibyśmy w ten sposób zapoczątkować, 
otwieramy chętnie łamy naszego pisma. 


Czasami, stęskniony, powracasz myślą ku tym 
hasłom, którym służyć przyrzekłeś, zrozumiawszy 
ideę skautową. Czujesz, że ją kochasz, i ją i or- 
ganizacyę, którą ona stworzyła, tam chciałbyś pra- 
cować, ale nie wiesz jak: wszak skautem już nie 
jesteś, a instruktorem być nie możesz, lub nie 
umiesz. 

A jeżeli i zrobisz dla skautostwa coś, co ci 
się dobrem wydaje — to usiłowania twe zostaną 
tylko sporadycznymi, dobrymi uczynkami, bez planu, 
bez dalszego celu, bez trwałego nawet zadowolenia 
dla ciebie, bo wysiłki jednostki mało znaczą, roz- 


strzelone — mogą pójść na marae. 


Ale, jeśli naprawdę kochasz jeszcze ideę skau- 
tową, chcesz dla niej trwale oddać swe dobre chęci, 
czas, nawet swe pewne nabyte w drużynie wyro- 
bienie skautowe — to, druhu, wiąż się dla tego 
celu z takimi, jakim ty sam jesteś : byłym skautem, 
który nie może pełnić tak poważnych obowiązków, 
jakie ciężą na instruktorze. Nie każdy, powtarzam, 
może nim zostać, bo nie każdy ma po temu po- 
trzebne warunki, czas, wszyscy jednak byli skauci 
mogą i powinni, jako ludzie już dojrzali, chociaż 
w części spłacić organizacyi dług, jaki u niej za- 
ciągnęli. 

A mogą tego dokonać : opiekując się i popie- 
rając cele i organizacyę skautostwa polskiego i sami 
przestrzegając, realizując te hasła, które w czyn 
wprowadzać ta organizacya ich nauczyła, hasła, za 


warte w złożonem niegdyś przez nich przyrzeczeniu 


skautowem: służ Bogu, Ojczyźnie i bliźnim. 
W tych usiłowaniach musimy jednak wzajemnie 


się wspierać, działać społem, luzem chodzić dziś już. 


nam nie wolno, działać trzeba »gromadą «. Żyjemy dziś 
przecież pod znakiem organizacyi, która łatwiej 
i pewniej cel osiąga; przynależność do niej jest 
poddaniem się pod jej rozkazy : cała poniekąd orga- 
nizacya czuwa nad tobą i pilnuje, byś spełniał to, 
coś powinien. Czuwaj ! Pieniążkiewicz. 


Z cyklu: Zbyszko. 


Goście. 

Pani Zaburzyńska była bardzo stara. Naj- 
starsi ludzie we wsi, odkąd jeno pamięcią sięgnęli, 
znali ją zawsze pod imieniem »starszej panic. 
Może Szczepan, furman, albo Antoni, karbowy, pa- 
miętali ją nieprzyprószoną siwizną, bo i oni byli 
tacy starzy, tacy starzy, że sami nie zliczyliby, 
ile już roków po tym bożym świecie chodzą. Ale 
ktoby się tam od nich czego dowiedział, ile że 
mruki byli okropne. 


Agata, co to dawniej za pokojową we dworze. 


służyła, a która teraz już także jeno na łaskawym 
chlebie siedziała, dziwy, co nie rozpowiadała cu- 
deńków o »starszej panie. Gdyby jej tak wierzyć, 
to był czas, kiedy »starsza pani « miała włosy czarne, 
jak te skrzydła krucze i oczy takie wielkie a go- 
rejące i zwali ją ludzie »jaśnie panią« tak, jak 
dziedziczkę z Woli, albo też z Łęków. Ale jednego 
wieczoru, dawno już, bardzo dawno temu dostała 
»starsza pani« jakieś pisanie, gdzieś hań z daleka, 
z za borów, ze świata i — o cudo — kiedy drugi 
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dzień ozłocił pola, wyszła ze swojego pokoju 
bieluteńka, nikiej gołąbek, tak właśnie, jak dzisiaj 
i odtąd zwano ją »starszą panią« i taką ją cała 
wieś pamięta. Ale ktoby tam takim bajdom wierzył 
ile, że Agata wtedy je jeno opowiadała, gdy jej 
wódka rozwiązała język, a któż potrafi powiedzieć, 
co prawdy mieści się w pijaczem gadaniu. To jedno 
pewne, że codzień, ilekroć zachód rozjarzył się prze- 
tykany złotem i purpurą, a słońce za rzeką, hań 
za Zagajnikami się chowało, które stały, niby łuną 
pożarną objęte; że w oną chwilę, gdy dzwony 
»Anioł Pański« wyśpiewują, a mokre od rós niko- 
cyany odurzającą woń z rozwartych kielichów ro- 
nią, że w taką, powiadam, chwilę »starsza pani« 
na lasce wsparta leszczynowej przed próg dwo- 
rzyszcza swego wychodziła. Oczy przenikliwe w dro- 
gę, co hań w boru ciemnym ginie, utkwiwszy, 
długo tak stała zapatrzona, póki nocka, niby ma- 
tula, usypiająca dziecię kołderką , zmierzchem sinym 
nie otuliła lasu, i drogi, i nieba, i pól onych wszyst- 
kich. A gdy pierwsze gwiazdy zaiskrzyły się sre- 
brnym premyczkiem i wrony z krakaniem prze- 
ciągłem na nocleg dążyły, wtedy »starsza pani« 
budziła się z zapamiętania i westchnąwszy głęboko 
wracała do dworu, lub do zajęć szła gospodarskich. 


Ludziska wsiowe widząc to głową ino kręcili 
i ze współczuciem powiadali, że ano źle jest z ro- 
zumem »starszej pani«. Chodziły gadki, ponoś przez 
tę samą Agatę rozsiewane, że »starsza pani« syna 
swego wygląda, który, na wojenkę jakąściś po- 
szedłszy, do domu więcej nie wrócił. Ale ktoby 
tam ludzkim gadaniom wierzył. 


Jednego dnia, właśnie na Anioł pański we Woli 
przedzwonili i jęk dzwonów tłukł się jeszcze po 
oparem zasnutych polach, wyszła »starsza panic, 
jak zwykle, przed próg jesionowego dworku. Po- 
wiew wieczorny igrał swawolnie z siwymi kosmy- 
kami jej miękkich, lśniących włosów, oczy utkwio- 
ne w drogę, co w boru czarnym ginie, wyglądały 
chciwie — czego? — Bóg jeden wiedzieć raczy. 

Wtem na drodze zakotłowało coś, obłok ku- 
rzu wzbił się w górę i wzruszany coraz kilku pa- 
rami nóg, toczył się szybko po wysadzonym wierz- 
bami gościńcu. »Starsza pani« drgnęła. W oczach 
jej wyblakłych zamigotało coś nakształt odległej 
nadziei, tęsknicy jakiejś, zachłannie skrywanej, drżą- 
ce nogi bezwiednie zrobiły kilka kroków w kierun- 
ku wjazdowej bramy. Tymczasem tuman zbliżał się 
chyżo i wnet wyłoniło się zeń pięć chłopięcych po- 
staci w sine przybranych koszule, w zielonych, pod- 
piętych kapeluszach, z palicami w garści. Szli raźno, 
choć wyładowane plecaki widocznie objuczały ciężko 
podane ku przodowi postacie. Na widok staruszki 
wysunął się z maszerującej gromadki jeden starszy 
nieco i roślejszy młodzianek, który z grzecznym 
ukłonem zbliżył się do »starszej panic. 

— Imieniem zastępu »Orłów« ośmielam się pro- 
sić szanowną panią o gościnę na dzisiejszą noc. 

Na twarzy pani Zaburzyńskiej zabłysło, jakoby 
wspomnienie odległe czegoś, co było dawno, bardzo 
dawno temu, ale co żyje dotąd ukryte w najtaj- 
niejszym kątku ludzkiego serca. Z chciwością wsłu- 
chiwała się staruszka w dźwięczny głos chłopaka, 
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aż z jej warg pomarszczonych wyślizło się nie- 
śmiałe pytanie: 

— Kto wy? kto wy jesteście -- dzieci? 

— Harcerze my polscy, młódź polska jesteśmy, 
chcący ciałem i duchem róść na pożytek Ojczyźnie. 
Harcerzy nas gromadka wyszła onegdaj z leżącego 
opodal miasta, by, korzystając z dni wolnych od 
nauki, rozszerzyć piersi wonią pól i niw polskich, 
napić się szumu polskich drzew. W naszej wędrówce 
wieczór zaskoczył nas, a, że dwór ten pierwszy 
stał na naszej drodze, tu się zwracamy z prośbą 
o udzielenie nam staropolskiej gościnności. O ile to 
nie zrobi zbytniego kłopotu — dodał z lekkiem za- 
trasowaniem młody przodownik. 

Staruszka ręce ku nim wyciągnęła: 

— Gośćmi miłymi mi jesteście, chłopcy. Toż ja 
was od tylu lat wyglądałam, ja czułam, że wy 
z tych sinych borów przyjdziecie. Proszę, chodźcie 
do środka. 

Zdziwieni nieco tą niespodzicwaną przemową 
weszli harcerze do jesionowego dworu. Przez sień 
ubraną w rogi jelenie i dzicze łby prowadziła ich 
do obszernej świetlicy, która snać za jadalnię i ba- 
wialnię razem służyła. Wszystko tu było stare, po- 
ważne, odwieczne. Skauci zaczęli po cichu robić 
między sobą uwagi. 

— Wiesz, Zbyszku — szeptał jeden — mam 
zupełnie wrażenie, jakbyśmy do Chreptowa, do 
pana Wołodyjowskiego w gościnę zjechali. Takie tu 
wszystko stare, takie niezmienione, że pewnie przed 
dwustu laty tak samo ten dwór wyglądał. 

Tymczasem staruszka zakrzątnęła się koło 
wieczerzy. Wnet na stole pojawiła się dymiąca 
miska pełna jajecznicy, olbrzymi bochen sitnego 
chleba, masło, garnek zsiadłego mleka. Staruszka 
jakby odmłodniała. Usadowiła swych gości przy 
stole, zachęcając do jadła, choć po prawdzie za- 
chęta potrzebną nie była, gdyż w czeluściach 
pięciorga ust harcerskich dary boże znikały z prze- 
rażającą wprost szybkością. Jedli w milczeniu, po- 
silając się rzetelnie po nużącym marszu Staruszka 
nie przerywała im jadła żadnem pytaniem, oczyma 
jeno rozczulonemi wodziła po ich jasnych głowach. 


dziwnie odbijał w tych starych, odwykłych od roz- 
gwaru komnatach. »Starsza pani« z pochyloną na 
piersi głową piła chciwie te wyrazy młodzieńczych 
marzeń, nadziei, zapałów. Aż powstał ów wódz gro- 
madki i pod niskiem sklepieniem staroszlacheckiego 
dworu zabrzmiały uroczyste, wagi pełne słowa: 

— A prawem nam jest: 

»Na słowie skauta polegaj, jak na Zawiszy.. 

»Skaut miłuje Ojczyznę i dla Niej spełnia su- 
miennie swoje obowiązki ..« 

Skończył. »Starsza pani« podniosła zwolna 
swą siwą głową. 

— Idla Niej spełnia sumiennie swoje obowiązki... 
Tak, to samo mówił i on, mój Stach, to samo, 
a już tak dawno temu. Pamiętam, jak dziś. Styczeń 
był mroźny. Kurzawą mietło, wiatr oknami szarpał, 
w kominie wył, żagwie na pokój rozpryskując. 
Siedzieliśmy tu, w tem samem miejscu, ja i mój 
Stach. Wtem mówią mu, że jakiś obcy człowiek chce 
się z nim widzieć. Wyszedł, po chwili wrócił, 
w ręku papier jakiś trzymał, sam blady był, bled- 
szy, niż ten papier. W rozgorączkowanych oczach 
wyczytałam wtedy, że raz ostatni ze sobą dziś 
mówić będziemy. Wstałam przerażona, on klęknął 
przedemną i głowę do kolan mi tuląc, wyszeptał: 
»Ojczyzna mnie wzywa, kocham Ją, więc chętnie 
spełnię krwawy obowiązek. Błogosław mi, matuś!« 
Słowa nie mogłam ze ściśniętej piersi dobyć, krzyż 
jeno święty nad nim uczyniłam i długo, długo przy- 
warłam ustami do jego białego czoła. Potem wstał, 
wziął burkę, czapkę, pistolety za pas założył i za- 
padł w cienie nocy. Mimo zadymki widziałam 
z ganku ich ciemne postacie, majaczące jeszcze 
chwilę na białem tle drogi, aż znikli, bór ich po- 
chłonął. 

A potem ten wieczór, gdy posłaniec nieznany 
przyniósł mi jego ostatni list. 

Tu »starsza pani« dobyła z zanadrza kawa- 
łek pomiętego papieru, na którym rdzawiły się 
jeszcze plamy bohaterskiej krwi i drżącym głosem 
czytała: 

»Matuś! Żegnaj! Jestem śmiertelnie ranny. 


Dopiero, gdy skończyli i podziękowawszy, ku wyjściu | Spełniłem mój obowiązek, więc nie żal mi umierać. 


się mieli, zatrzymał ich jej łagodny głos, prośbą 
jakoby cichą nabrzmiały : 

— Nie odchodźcie, chłopcy, ja tak długo na was 
czekałam, poświęćcie choć chwil parę samotnej sta- 
ruszce. Ja wiem, że nie interesującem jest moje to- 
warzystwo, ale wy dobrzy, wy mojej prośbie nie 
odmówicie. 

Bez wahania zgodzili się harcerze na jej ser- 
deczną prośbę. Ona tymczasem usiadła w wielkim, 
skórzanym fotelu, który stał u otwartego okna, 
chłopcom wskazując miejsca na otomanie, krzesłach, 
taburetach. Otoczyli ją zwartym kręgiem z cieka- 
wością patrząc w jej starą, pomarszczoną, a jednak 
taką piękną twarz. »Starsza pani« milczała chwilę, 
jakby się wahała, od czego zacząć rozmowę, wreszcie 
z ust jej wybiegło pytanie: 

— Co wy za jedni ci harcerze? Kto wy? 

Młody przodownik dumnie odrzucił w tył gło- 
wę i z zapałem jął jej tłumaczyć powstanie, cele 
i zadania polskiego harcerstwa. Głos jego dźwięczny 


Ty nie płacz. Kiedyś po latach wyjdą z ciemnego 
boru nasi następcy. Ty ich przyjm, bo oni z na- 
szego wyrośli posiewu. Żegnaj — Twój Stach !« 

Głos pani Zaburzyńskiej załamał się jakiemś 
wewnętrznem łkaniem, czas jakiś siedziała w bo- 
lesnem zapamiętaniu. Wreszcie podniosła głowę 
i swoim cichym, spokojnym głosem tak mówiła 
dalej : 

— Jak przeżyłam tę noc, nie wiem. Na drugi 
ranek pobielały mi moje krucze włosy, a ludzie 
poczęli uważać mnie za niespełna rozumu. Bo od- 
tąd, ile razy poczynało się zmierzchać, wychodzi- 
łam przed próg mego dworku i wyglądałam, czy 
z sinego boru nie wychyną się zapowiedziani mi 
przez mego Stacha goście. Aż dziś skończyła się 
długa tęsknica minionych lat. Wszak wy gotowi 
podjąć znów ochotnie ten ciężar, pod którym się 
oni załamali, wejść znów w święty kierat pracy 
dla Ojczyzny i wytrwać w nim, lub zginąć, tak jak 
mój Stach. Prawda? 
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Smutne jej oczy z niepokojem utkwiły w chło-|i ciepło. 
A oni siedzieli chwilę | tach osiąy „nąć. 


pięcych twarzach harcerzy. 
nieruchomi, jakby oczarowani wizją tej wielkiej, 
niemej ofiary, o której mówi jeno krwawy skrawek 
papieru i złamane serce matki. Aż naraz jednem 
zapału uczuciem tknięci wyprężyli się, jakby cześć 
chcąc złożyć cieniom bohaterów i z pięciu mło- 
dzieńczych piersi buchnęły świętym żarem wezbra- 
ne słowa przysięgi: 

- »Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród... « 

Pieśń rosła, potężniała, niosła się przez otwarte 
okno w gwiezdne przestwory wonnej, polskiej nocy, 
na łany i pola w ciszy zdumienia spowite, niosła 
się przeświętym, potężnym akordem gorących serc 
polskich : 

»Bronić będziemy ducha!... 

Pani Zaburzyńska w radosnem zapamiętaniu 
słuchała tej pieśni, której potęga zmusza do żyw- 
szego bicia każde serce polskie, a gdy powiew nocy 
pochwycił ostatnie tony przysięgi, wpadający jasną 
smugą księżyc oświecił dwie wielkie łzy, które spły 
wały po pooranem cierpieniem obliczu. 

Starcze dłonie błogosławiącym 


« 


ruchem wy- 


=, ciągnęły się nad pochylonemi głowami skautów, 
a pomarszczone wargi szeptały : 
»Tak wam dopomóż Bóg!...« 


Roman Petelenz 


X. Vocavelli. 


Coś Wam powiem. 


Namiot jako mieszkanie na czas dłuższy. 
patka. — Śtrzeliwo. 
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Namiot jako mieszkanie na czas dłuższy. 


Ośm dni trwał już pościg za spiesznie cofa- 
jącą się armią nieprzyjacielską. ludziska się po- 
męczyli, a i koniom nijak było marny żywot prze- 
dłużać, więc padały mimochodem, żegnane smutnem 
spojrzeniem towarzyszy. (Co ranka na nowe po- 
zycye zajeżdżano i wnet praca serdeczna przy bu- 
dowie stanowiska wrzała; a tu ledwie, że robota 
skończona — już strzelać przyszło. Zwykle, zanim 
się rury strzelaniną żywą zagrzały, nieprzyjaciel 
nogi za pas wziąwszy »obierał lepsze pozycye 
w tyle«. Więc znów drałowanie dniem i nocą ; a no- 
żyska puchły, bo coraz więcej było tych, którzy 
„łonikum non habent“, a przeto „piechotare de- 
bent“. Wreszcie, gdy i armatom piechotą iść przy- 
szło, to trzeba było stanąć. Przeszliśmy wtedy do 
rezerwy korpusu i miały nastąpić 12-dniowe wy- 
wczasy. 

W takiej okoliczności radujesz się, nieboraku, 
co nie miara, a tu deszcz leje już trzeci dzień, zaś 
chałupy jakiejś nigdzie ani śladu. 

Zatem budujemy namioty; płacht namioto- 
towych ') był dostatek: jedna na każdego. Po cięż- 
kich tarapatach człowiekby rad ten kilkudniowy 
spoczynek jaknajdogodniej sobie urządzić więc: 
miękkie spanie, dach nad głową, nieskrępowanie 


1) Wzoru austryackiego. 
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To wszystko możra bez trudu w namio- 


Spina się z czterech płacht wojskowych zwy- 
czajny namiot podłużny i ustawia go się w miejscu 
odpowiednio wybranem. Kije trzeba wbić nie na 
linii połowiącej podłużnie namiot, lecz w ”/, szero- 
kości nam. i to jeden z prawej, ALGI z lewej 
strony, każdy w inną stronę pochylony '). Przez 
takie umieszczenie kijów uzyskuje się więcej miej- 
sca (rys. 1). Po wbiciu wszystkich kołków i za- 
znaczeniu punktów wbicia kijów, wyzna- 
cza się w rogu, na jednej z podłużnych ścian 
namiotu, wejście (jak ze spięcia płacht wypada). 
Potem zdejmujemy cały namiot i odłożywszy na 
bok, zaczynamy roboty ziemne. Trzeba bowiem 
zbudować piec i urządzić wygodne wejście. 

Wycina się naprzód darń na przestrzeni “j, 
szerokości i '|, długości namiotu, w narożu wy- 
znaczonem na wejście i składa się ją zewnątrz w po- 
rządku ; następnie wykopuje się z tego czworoboku 
ziemię, najmniej 60 cm głęboko. Przy ścianie wej- 
ściowej, o 30cm poniżej poziomu, trzeba pozosta- 
wić 30 cm *) wysoki i 30 cm szeroki stopień (rys. 1i 2). 


Rys. 1 i 2. Namiot z wykopem i piecem. k— komin, 
p— palenisko, s— stopień, w -- wykop. (-'-'-: ) linie 
spięcia płacht. 


1) NE muszą być trochę dłuższe od zwykłych - 
składanych kijów namiotowych. 

*) Wysokość i ilość stopni zależy od głębokości 
wykopu. 
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Następnie budujemy piec. Wygrzebuje się | Po wyjęciu krótkiego drążka trzeba zaciąć je- 


w ścianie bocznej niewielkie palenisko, około 40 cm | den koniec laski skautowej, aby 'zupełnie w opra- 
wysokie i szerokie, a 80 cm długie, poczem prze- wę żelazną łopatki wchodziła. Przez górną i dolną — 


bija się na końcu paleniska otwór kominowy od | sztabkę oprawy i przez laskę przewiercić otwór, 


góry i dobudowuje się około 1 m wysoki komin | przez który następnie przetyka się t. zw. »splint«, 


z darni 


Dno i stopnie wykopanego dołu można ze 
względu na trwałość i porządek wyłożyć darniną. 

Po ukończeniu tych robót napinamy namiot, 
a pochyło stojące kije wamacniamy napiętym sznur- 
kiem w kierunku przeciwnym pochylenia kija. 
W końcu okopuje się cały namiot rowkiem z od- 
nogą i zbiornikiem, wyznaczonym w najniższem 
miejscu opodal. 

I oto chałupa gotowa; trzeba jeszcze po- 
uszczelniać płachty przy ziemi, podkładając od we- 
wnątrz darń, liście itp., równocześnie od zewnątrz 
zlekka ziemią przysypując, a potem urządzić lego- 
wiska. Iamiętaj, że zbierać należy cierpliwie jak- 
najsuchszy i najdelikatniejszy materyał, a przytem 
wiele, bo jak sobie pościelesz, tak się 
iwyspisz. 


czyli sprężysty drut, zgięty we dwoje i nieco spła- 


|szczony (rys. 8), i rozgina się jego końce, aby się - 
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inie wysunął. 
Jeżeli długi drążek już po robocie nie po- 


trzebny można splint wyjąć i usunąwszy długi drą- 


żek zuów krótki przy pomocy splintu umocować. 


Strzeliwo. - - 


Słyszycie obecnie wiele o różnych sposobach 


walki i nowych rodzajach broni, najwięcej zaś 
o strzelaniu; zapoznajmy się więc także z ma 


teryałem wybuchowym, powotłującym każdy strzał, 


czyli ze strzeliwem. 


Strzeliwo znanem jest pod nazwą rozmaitych -4 


»prochów« strzelniczych, myśliwskich, bezdymnych 
it. p., a dzielimy je na mechaniczne i che- 


miezne. Pierwsze powstaje przez zwykłe zmięsza- 


Tak zbudowany”namiot można ogrzewać, całą | nie kilku składników, a to saletry, siarki i węgla, 


noc paląc w piecu, można się w nim wygodnie po: 
ruszać, siedzieć, pisać i czytać, 
podczas deszczu lub jesienią dopiero można ocenić. 
W takim namiocie śpi bardzo wygodnie czterech 
ludzi. 

W dnie słoneczne trzeba namiot wietrzyć, a 
legowiska rozsypać na słońcu; najpóźniej o 5-tej 
godz. pop. liście i gałązki wygrzaue słońcem znów 
zebrać, uścielić w namiocie i płachty spiąć. 


Praktyczna łopatka. 


Nasi skauci używają wyłącznie prawie krótkiej 
łopatki polowej do wykonywania uciążliwych czasem 
robót ziemnych Wprawdzie jest ona lekka i zgra- 
ona, ale każda większa praca idzie powoli wskutek 
niewygodnej, krótkiej rękojeści. Dostosujmy do na- 
szej łopatki długi drążek (np. kij skautowy), a zo- 
buczymy zaraz wielką różnicę. Pracując łopatką 
o długim drążku wkładamy w pracę mniej wy- 
siłku, a zyskujemy lepsze wyniki. 

Jeżeli niema w zastępie waszym mechanika, 
ślusarza lub kowala, to zwrócić się do jednego 
z takich majstrów, aby łopatkę do zmiany na długi 
drążek przysposobił. 


Rys. 3. a — splint przed włożeniem, b — splint rozgięty. 


chemiczne strzeliwo zaś uzyskujemy, traktując pe- 


co szczególnie wne substancye organiczne kwasem  saletrowym- 


Mechanicznem strzeliwem jest dawno już wynale- 
ziony tak zwany 


i 1507, węgla f). Jest ono łatwo zapalnem i wy- 
jtwarza gęsty biały dym; w zamknięciu zapalone 
silnie wybucha; czas nie wpływa na zmianę jego 
właściwości. Strzeliwo chemiczne, 
»prochhem kolodiowym« lub »bezdymny me, 
dzieli się na dwie grupy: 1. strzeliwo nitro- 
cellulozowe i 2. strzeliwo nitrogliceryno- 
we. Pierwsze zawiera głównie  nitrocellulozę, 
łatwo zapalającą się przez tarcie lub uderzenie, 
drugie otrzymujemy, rozpuszczając nitrocellulozę 
w nitroglicerynie °). 


Nitrogliceryna jest najsilniejszym mate- 
ryałem wybuchowym, lecz ciężko zapalnym; zapa- 


lecz spala się bez dymu, wy- 
Obie 


lona nie wybucha, 
| bucha zaś jedynie pod wpływem uderzenia. 


grupy strzeliwa chemicznego są wrażliwe na tem- 


peraturę i czas i zmieniają przez rozkład swe wła- 
ściwości w zakresie jeszcze dotąd nieustalonym. 
Ta nietrwałość strzeliwa chemicznego była często 


'żona w magazynach przez kilka lat, wskutek roz- 


| wodowała groźne pożary. 
| Do strzeliwa nitrocellulozowego należy fran- 
„cuskie strzeliwo. »B« (bawełna z ceolodium, roz- 


puszczona w alkoholu), mające tą zaletę; że roz- 


kład da się łatwo zaobserwować °). 


Nitroglicerynowemi strzeliwami są: angielski | 


»lordit«, włoski »Balistit« i »Filit«. 


1) Stosunek składników jest w różnych gatun- 


kach rozmaity. 

2) Wytwarza przy spalaniu się + 3000V ©. 

3) Mimo tego we Francyi zdarzyły się największe 
dotąd wypadki samozapałenia się strzeliwa. 


»proch myśliwskie, składa. 
jący się przeciętnie z 759, saletry, 10" siarki A 


zwane także 


przyczyną wielkich nieszczęść, gdyż amunicya, zło- 


'kładu i powstałe przez to samozapalenie się, po- 


- 


a_ 
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Zależnie od składników mają strzeliwa che- 
miczne rozmaitą barwę: zwyczajnie żółtą, szarą, 
brunatną lub wreszcie czarną. Sposób, w jaki strze- 
liwo ma być użytem, rozstrzyga także o jego for- 
mie, która równocześnie i na zapalność i na cha- 
rakter wybuchania wywiera wielki wpływ. Naj- 


A j (rza A 
RÓ, = 


Rys. 4. a— włoskie strzeliwo armatnie do armat ma- 
łego kalibru, b — francuskie strzeliwo karabinowe, c — 
austryackie strzeliwo armatnie średniego kalibru, d — 
włoskie strzeliwo armatnie, e — włoskie strzeliwo arma- 
tnie (górskie), /— włoskie strzeliwo armatnie stare. 


częstszą jest forma nieregularnych łusek i drobno- 
krajanych rurek przy strzeliwie karabino- 
wem, a grubszych tabliczek, pasków, pręcików, 
rurek lub zwiniętej w rulon taśmy w strzeliwie 
artyleryjskim (patrz rycina !). 

Jako proszek mniej lub .więcej ziarnisty, 
wreszcie pod postacią graniastych lub groszkowa: 
tych grudek wyrabia się prawie wyłącznie strze- 


liwo mechaniczne. 


O archiwum skautowe. 


Od lat istnieje organizacya skautowa w Polsce, 
od lat pracują pionierzy idei skautowej nad wycho- 
waniem swych podkomendnych. Wyniki tej pracy 
w poszczególnych drużynach znane są zaledwie ma- 
łemu kółku członków drużyny, nie zna ich ogół 
skautowy, nie zna starszyzna skautowa, nie pozna 
badacz historyi skautingu polskiego. Przy dobrej 
chęci drużyn i poszczególnych skautów mogłaby 
powstać instytucya, nazwijmy ją archiwum skauto- 
wem, która zbierałaby i przechowywała dowody 
pracy skautowej dla korzyści ogółu skaitów, dla 
przekazania naszym następcom skautowym i bada- 
czom naszej historyi. Niechaj tylko nikt ze skautów 
i skautek nie powie »nie potrafię«, ale niechaj po- 
stanowi sobie: »muszę coś zrobić«, a znajdzie się 
napewno dość materyału. Rozkazem zbierania oka- 
zów trudno będzie coś zdziałać, należy liczyć jedy- 

nie na to, że skauci i skautki hasło rzucone zro- 
' zumieją i na odzew posypią się prace. Punktem 
honoru organizacyi polskiej powinno być : dorównać, 
a nawet prześcignąć we wszystkiem organizacye 
skautowe innych narodowości. W tej szlachetnej ry- 


walizacyi skaut polski powinien brać żywy udział. 
Skauci angielscy zdobyli się jeszcze przed kilku 
laty na Birmingham, o pracy skauta polskiego śmiało 
bez zająknięcia się powiedzieć nie możemy, a przy- 
najmniej nie możemy poprzeć naszego zdania wi- 
docznym dowodem. *) 

Zbliżają się wakacye, prawie trzymiesięczny 
wypoczynek. Czas ten można znakomicie wykorzy- 
stać na wykonanie choćby kilku, jednej pracy dla 
archiwum. Sposobności ku temu aż nadto, materyał 
tak obszerny, że w wyborze można kierować się 
osobistemi upodobaniami i zdolnościami. Pracę może 
wykonać nie tylko jednostka, ale i zastęp, drużyna, 
warsztat skautowy, obóz, grupa skautów wędrują- 
cych po kraju. Niech więc każdy ze skautów i skau- 
tek uważa za swój obowiązek zgromadzenie i przy- 
gotowanie odpowiedniego materyału, a po skończo- 
nych wakacyach przyśle go pod adresem Naczelnej 
Komendy Skautowej z dopiskiem »dla archiwum 
skautowego«. 

Materyał nadesłany nie zginie i nie zmarnieje. 

Obowiązek nadsyłania prac nie ogranicza się 
do czasu powakacyjnego. Należy pamiętać o nim 
także i przez lata następne i przesyłać prace, które 
dawałyby wyraz wykształceniu skautowemu i indy- 
widualnemu skautów. 

Nie należy kierować się tu fałszywym wsty- 
dem lub skromnością. Choćby dana praca nie po- 
siadała szczególnej wartości; dobre chęci, poczucie 
obowiązku pomocy według sił własnych w osiągnię- 
ciu ogólnego celu zastąpią braki. Rozumie się, 
prace należy oddać czyste i starannie wykończone. 
Fotografii szczególnie z życia zwierząt, chociaż są 
zamglone, nie powinno się odrzucać, ale je przy- 
słać. Niżej podaję działy, jakie powinny być w archi- 
wum i rodzaje prac, jakie możnaby przysłać. Nie 
są wyliczone wszystkie prace, a tem samem pro- 
gram ten nie jest ograniczony. Podaję go tylko 
jako przykład. 

„Obok nadesłanego przedmiotu należy podać 
objaśnienie, zawierające : 1. imię i nazwisko skauta, 
2. wiek, 3. zawód, 4. datę wstąpienia do organi- 
zacyi, 5. objaśnienia, dotyczące samego przedmiotu, 
jak: datę i miejsce sporządzenia (warsztat skau- 
towy czy w domu), materyał (odpadki czy mate- 
ryał surowy), gdzie i jak długo rzemiosła tego uczył 
się wykonawca i t. d. 


DZIAŁ I. 
Wykształcenie skautowe techniczne. 


Terenoznawstwo: plany terenu, zdjęte 
przez skautów, powiększenia map, szkice patroli wy- 
wiad. wraz z raportami, plastyczne przedstawienie 
terenu. 

Pionierka: rysunki i modele prac pionier- 
skich, jak kuchni, namiotów, szałasów, latryn, dróg 
i mostów, rowów i okopów, modele narzędzi pio- 
nierskich, ich ulepszeń, modele wyekwipowania za- 
stępu pionierskiego. 

Iropienie: rysunki i fotografie tropów po- 
szczególnych zwierząt z podaniami w formie nota- 


*) Skauting polski na Rusi już prawie przed 
rokiem założył muzeum skautowe (przyp. red.). 
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tek ich sposobu mylenia, modele patrolów do tro- 
pienia. 

Skaut w polu: modele urządzeń w obozie, 
plany obozów, porządek i regulaminy, obowiązujące 
w obozach stałych i wędrownych. 

Hygiena i ratownictwo: projekty urzą- 
dzeń sanitarnych w obozach, przyrządów sanitar- 
nych (nosze, szyny, apteczki), rozprawy o hygienie 
ćwiczeń pol., obozów. 


. DZIAŁ II. 
Wykształcenie skautowe ideowe. 


Rozprawy na temat idei skautowej, poszcze- 
gólnych zagadnień prawa skautowego, jak obowiąz: 
kowości, stosunku do społeczeństwa, dobrego uczynku 
i t. d., przyczem należy kierować się swobodnie 
osobistemi poglądami i teoryami. 

Projekty prac w drużynie, w obozach, w orga- 
nizacyach skautowych, jak Bratniej pomocy, pro- 
jekty organizowania wspólnej akcyi dobrego uczynku 
PALAC. 


DZIAŁ III. 
Sprawności skautowe. 


Rękoczyny, sporządzone przez skautów, jak 
wyroby skórzane (szewstwo), pasy skautowe, nowe 
obuwie i stare, naprawione przez skauta, wyroby 
z drzewa, kowalskie, ślusarskie, blacharskie i t. d. 
Części rynsztunku, sporządzone przez skautów i ich 
ulepszenie, roboty piłeczkowe, wycinanki papierowe, 
wyroby z masy papierowej, projekty urządzeń war- 
sztatów skautowych małym kosztem, odznaki skau- 
towe urzędowe i projekty własne zmienionych. 


DZIAŁ IV. 


Krajoznawstwo. 

Fotografie okolic, wyróżniających się niezwy- 
kłym widokiem ruin, nieznanych lub zapomnianych 
mogił historycznych czy podaniowyeh, spotykanych 
podczas ćwiczeń wakacyjnych, wraz z podaniem 


zwierząt, szczegółowe notatki, dotyczące zwyczajów 
zwierząt i t. d., kolekcye roślin i owadów. 


DZIAŁ VII. 


Dział literacki. 


Iistorya: dokładne kroniki i historye po- 
szczególnych drużyn od chwili ich powstania do te- 
raźniejszej, kroniki i historycznie traktowane opisy 
kursów, obozów, dalszych wycieczek skautowych ; 
historyczne szkice epok i rozwoju poszczególnych 
drużyn, warunki w czasie zawiązania drużyny, czas 
zimowego przesilenia w kierunku pracy ideowej 
ita d 

Proza i poezya: w swobodnej formie pro- 
zaicznej podane wrażenia z ćwiczeń polowych, obo- 
zów wędrownych i stałych, nowele z życia skautów 
i inne, utwory poetyczne treści skautowej i nie 
skautowej, wiersze okolicznościowe, piosnki powstałe 
w poszczególnych drużynach, zastępach, numery 
ewentualnych wydawnictw drużyn, jak broszur i ga- 
zetek. 


DZIAŁ VIII. 


Malarstwo, rysunek. 


Fotografie we wszystkich działach można za- 
stąpić rysunkami. Prócz tych można tu umieścić 
rysunki skautów, dotyczących życia skautowego jak 
i nieskautowego, szkice ołówkiem, karykatury itd. 


DZIAŁ IX. 


Rzeźba. 


Tu należą rzeźby i płaskorzeźby, wykonane 
przez skauta, treści dowolnej tak w drzewie (sny- 
cerstwo), jak w gipsie, plastelinie i t. d. 


DZIAŁ X. 


Muzyka. 


Melodye pieśni, utwory muzyczne, 
i sygnały na trąbkę, kompozycyi skautów. 


marsze 


możliwie obszernego sprawozdania, zawierającego |' 


odnośną datę powstania, podania ludu okolicznego 
it. d. oraz z dokładnem podaniem miejsca, gdzie 
się znajduje (przy spotkaniu mogił nie należy na 
własną rękę zaczynać odkopywania, bo w ten spo- 
sób można nieobliczalne szkody wyrządzić), foto- 
grafie starych drzew, opisy dróg, wygodnych prze- 
łęczy górskich (znalezionych przez skautów), 
fotografie wsi, charakterystycznych chat wieśnia- 
czych. 


DZIAŁ V. 


Ludoznawstwo. 

Fotografie typów wieśniaków, obrzędów ludo- 
wych, strojów, wyrobów ozdobnictwa ludowego, po- 
dania, przesądy, przepowiednie, przysłowia, pieśni 
ludowe, nieznane bajki, baśnie ludowe, spisane przez 
skautów, notatki, 
i jego zwyczaje. 

DZIAŁ VI. 
Przyrodoznawstwo. 

Fotografie zaobserwowanych zjawisk natury, 

wyniki polowania skautowego, fotografie z życia 


Skaut nr. 12, 13 i 14, — 1948. 


wyniki obserwacyi życia ludu|' 


M. Ifeam. 
Bocian „mściciel“. 


»Bosko powracała do domu czwórka bociania, 
myśląc o wykiwaniu Żółtodzióba i spiewając od 
czasu do czasu: »Idzie bocian borem, lasem...«- 
Tylko Żółtodziób ponury milczał i żuł po wyczer- 
paniu zapasów z plecaka jedynie swoją złość i zmart- 
wienie. Bo jakże miał zachować zimną krew * Wszak 
Żaby go wykiwały! Bo, gdyby jakiś stary bocian 
zrobił mu taki wstyd, to ostatecznie mógłby znieść, 
ale, żeby jakaś tam Żaba (zapomniał się, że Żaba 
właśnie go do bocianich wypraw zaprawiła) śmiała 
tknąć jego osobę, nie mógł darować. 

Myślał więc o zemście. 

Żółtodziób zaledwie powrócił do domu, na- 
pełnił skwapliwie swój plecak i spiesznie opuszczał 
miasto. Idąc nie widział nikogo. Gdy go zatrzymał 
Długonogi, chcąc dowiedzieć się o jego zamiarach, 
Żółtodziób milezał, dopiero po chwili »ryknął«e »Idę 
mścić sięc..... 
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Na straży stał znów Ostrodziób. Dziś wyda- |dzicielskiej« trudno było się czegoś dowiedzieć. 
wał się być bardziej zamyślonym. Wsparty na kiju Opowiadań tych z największą skwapliwością słuchał 


patrzał to w ogień, to znów kierował wzrok swój »mściciel«. 
- ku ciemnemu lasowi. Od czasu do czasu, jakoby 

przeczuwał niebezpieczeństwo, obchodził obóz i ści- »Te-Es« 

skał silniej laskę w rękę. Nagle usłyszał szmery, W. 

trzask daleko łamanych gałęzi. Skauci kolarze. 
Po chwili znów cisza. Tylko ogień raźniejszy II. 

buchnął i księżyc okazał na chwilę swe zaćmione Eqzamin kolarza. 

mgłą lica. (Ciąg dalszy). 


Wkrótce szmer zaczął się wzmagać i dał się| 
słyszeć czyjś cichy, gruby głos. Rozmawiający zbli- 
żali się widocznie do obozu. Mówiono po rusku 


e: moa pagis S uG A e e a st ogłoszonych regulaminów musi wpierw posiadać 
ta to »dity<«:.,'. UND egzamin wywiadowcy. Dla ułatwienia jednolitej pracy 
Ostrodziób struchlał. Zrozumiał, że chłopi oko- | w zastępie byłbym za tem, aby do zastępu kolarzy 
liczni chcą na nich napaść. Co robić? inie przydzielać skautów bez tego egzaminu spe- 
Zaalarmować obóz? A nuż to tylko mu się | cyalnego, a przynajmniej bez egzaminu II-go. Bardzo 
coś przesłyszało! Czyż to ja laski nie mam? W osta- często praca w zastępach idzie słabo, dlatego, że 
teczności dopiero zbudzę innych. poziom wykształcenia skautowego jest nierówno- 
»Puhu, puhu«, zajęczał puhacz. mierny. Trafia się, że w zastępie jest n. p., 5 wy- 
Kroki stały się wyraźniejsze, o jakieś 20* za- wiąadowców, 3 młodzików i 2 ciurów. Co zastępowy 
majaczyła sylwetka ludzka. tego zastępu ma przerabiać? Będzie przerabiał ma- 
Ostrodziób zbudził /abę, meldując, że on teryał egzaminu na ćwika, to trzech młodzików i 2 
wprawdzie się niczego nie boi, tylko że »tego nie; cjurów będzie siedzieć przeważnie, jak na tureckiem 
lubic. (kazaniu, będzie przerabiał egzamin II. to wszyscy, 
Zaba zaczął się śmiać, lekceważąc sobie jego | prócz 3 młodzików, będą się nudzić. Taki zastęp 
obawę, lecz wnet spoważniał, gdy w odległości 10* nie może się pomyślnie rozwijać. Przy przydzieleniu 
usłyszał rozkazujący głos »Ty, Hrynku, ze synem ludzi do zastępów prócz wieku, powinno się także 
pójdziesz na lewo, ty, Iwanie, na prawo, a ja zresztą uwzględniać stopień wykształcenia skautowego. Ty- 
ruszę, gdy dacie znak«. (Słychać suwanie nóg |ezy się to w jeszcze większej mierze zastępu ko- 
i odgłos kroków). jlarzy, o którym poprzednio powiedziałem, że musi 
Trąbka zagrała na alarm. Zamieszanie, a tylko być »oddziałem wyborowym«, jeśli chce przynieść 
Żaba, nie tracąc równowagi, rozkazywał. Odstęp | prawdziwą korzyść drużynie i organizacyi, a nie 
normalny,..... zastępowi na skrzydłach..... na stać się bezwartościowym oddziałem wycieczkowym. 
wprost JADŁA bieg aara « Wymagania. RR Wymagania egzaminu ko- 


Pierwszą rzeczą skautów, mających tworzyć 
organizujący się zastęp kolarzy, jest zdanie egza- 
minu kolarza. Oczywiście, że każdy z nich w myśl 


Po 15 minutach wracali do obozu zwycięzcy, 
a zastępowi oznajmili, że widziano 8 uciekających 
z drągami chłopów. 


Zaledwie ucichło w obozie, dał się znów sły- 
szeć tupot, a do obozu wpadł zasapany Zółtodziób 


i zobaczywszy Żabę meldował: 


»Dhu Komendancie, oznajmiam posłusznie, że 
Długonogi, Cienkoszyja i Długoszyja zostali schwy- 
tani przez chłopów uciekających z tej strony i za- 
ciągnięci do chałupy, oddalonej stąd o 3 kilometry«. 

Żaba zaalarmował obóz po raz wtóry, wzmoc- 
nił straż pod komendą Ostrodzióba, a sam z resztą 
ruszył krokiem skautowem, wysławszy Żółtodzióba 
wprzód, by drogę wskazywał. 

Żabia gromadka, tak bardzo była rozgorącz- 
kowana (czytaj: przestraszona), że nawet nie za- 
uważyła, że nie 3, ale około 6 kilometrów już ule- 
ciała i że od 15 minut Żółtodzióba nie było. (Zło- 
śliwi mówili później, że był, ale już w domu). 


Później, mimo zakazu Żaby ogłaszania faktów, 
zaszłych tej nocy, słyszał nieraz Źółtodziób opowia- 
dania »bohaterów« o rozgromionej bandzie, złożonej 
z 8, a nawet zdaje sią, z 16 ludzi, która chciała 
zniszczyć ich obóz. O wyprawie jednak »oswobo- 


| larza, ogłoszone przez komendę lwowskich drużyn, 


są następujące : 

1. Dobrze opanować kierowanie rowerem. 

2. Dobrze jeździć na rowerze, umieć go oczy- 
Ścić. 

3. Naprawiać przekłócia: pęknięcia w wężu 
i w płaszczu i inne drobne uszkodzenia. 

4. Biegle czytać mapę. 

5. Powtórzyć bez błędu ustne polecenie. 

6. Mieć własny rower. Jeżeli skaut przestaje 
być właścicielem roweru, musi odznakę kolarza 
zwrócić. 

Kolarz must dobrze opanować kierowanie 
rowerem. Musi umieć zawracać tak w prawo, jak 
i w lewo, zakreślić na gościńcu ósemkę, musi prze- 
jechać po położonej na ziemi desce szerokości 2— 3 
dm. długości 10* bez zesunięcia się z niej. Reguły 
kierowania rowerem są następujące : 

a) Jeżeli rower czuje skłonność do przewró- 
cenia się w jedną stronę, to należy koło przednie 
w tym kierunku zwrócić. Gdy równowaga została 
przywrócona, należy przednie kołozwrócić znowu ku 
przodowi. Jak długo nad temi prawidłami trzeba 
się jeszcze zastanawiać, tak długo trudno będzie 
z utrzymaniem równowagi. Te ruchy muszą tak 
wejść w ciało i krew kolarza, ażeby je wykonywał 
najzupełniej automatycznie i aby w każdej chwili 
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mógł tędy jechać, którędy chce; b) jeżeli się chce 
jechać prosto przed siebie, to kierownica musi stać 
dokładnie prostopadle do kierunku drogi, a pła- 
szczyzna poprowadzona przez ramę roweru musi 
być pionowa; c) jeżeli się chce założyć łuk, to na- 
leży kierownicę zwrócić w tym kierunku, w którym 
się chce jechać i lekko się na tę stronę pochylić. 
Im silniejszy jest łuk, który się chce zakreślić, tem 
mocniej należy zwrócić przednie koło, tem mniejszą 
jednak być musi, co jest bardzo ważnem, szybkość, 
z którą się rower porusza. Scisłe obliczenia wyka- 
zują, że przy podwojeniu szybkości promień łuku 
zwiększa się 4 razy. Jeśli chcemy założyć łuk o ściśle 
oznaczonym promieniu, to musimy zmniejszyć szyb- 
kość do ściśle oznaczonej granicy; d) wielkość pro- 
mienia i szybkości zależy także od rodzaju podłoża. 
Na mokrej ziemi, a szczególnie na mokrym bruku, 
można zataczać tylko łuki w wielkim promieniu 
przy małej szybkości; e) najłatwiejsze do kierowania 
są rowery krótkie, wysokie z małą przenośnią. 
Kolarz must dobrze jeździć na rowerze. — 
Musi w każdej chwili zupełnie panować nad rowe- 
rem, tak, aby odrazu mógł się zatrzymać. Musi 
jeździć w różnym terenie i w różnych okolicz- 
nościach, to zn., po gościńcach, drogach gminnych 
i polnych, po ścieżkach, po błoniu, po drogach su- 
chych i błotnistych. Powinien bez zsiadania wyjeż- 
dżać na niewielkie średnio pochyłe wzgórza (max. 
3'/,), uwzględnić przy tem należy przenośnię o tyle, 
że przy wielkiej przenośni jest rzeczą o wiele trud- 
niejszą jechać pod górę, niż przy małej. Na równej 
drodze powinien jechać z szybkością 15 km. na 
godzinę. Kolarz powinien umieć wsiadać i zsiadać 
przy każdym położeniu pedałów tak na prawą, jak 
i na lewą stronę. Kolarz powinien siedzieć na ro- 
werze swobodnie i możliwie prosto. Pamiętać należy, 
że na równej drodze i w zwykłych warunkach kie- 
rownica służy jedynie do kierowania rowerem, 
a nigdy, jako oparcie dla rąk lub tułowia. Ważnem 
jest przytem należyte ustawienie siodełka i kierow- 
nicy, o którem dokładniejsza mowa będzie potem. 
Tu powiem tyle, że przy najniższem położeniu pe- 
dału noga jeźdzca powinna być wyprostowana, 
a rączki kierownicy powinny przypadać mniej wię- 
cej na wysokości siodełka. W czasie jazdy ramiona 
powinny być w łokciach lekko ugięte. Oddychać 
należy głęboko i zawsze tylko przez nos; skaut, 
który »łapie« powietrze ustami, nie może zdać egza- 
minu kołarza. Pedały przyciskać należy paleami. 
Należy ćwiczyć się w utrzymywaniu równowagi przez 
sam nacisk nóg na oba pedały i wyrobić sobie po- 
trzebne do tego czucie w mięśniach. Kolarz powi- 
nien potrafić jechać przez pewien czas, trzyma- 
jąc się tylko jedną ręką kierownicy, bez zsiadania 
z roweru popatrzeć się na zegarek lub wytrzeć 
sobie nos chusteczką, wyciągniętą z kieszeni. Tego 
wszystkiego jednak nie można nauczyć się w 2 lub 
3 dni, do tego potrzeba paromiesięcznej przynaj- 
mniej wprawy. Jako miejsce ćwiczeń i początku, 
gdy zachodzi obawa upadku, najlepsze jest obszerne 
błonie, później mało uczęszczany gościniec. Bezwa- 
runkowo nie wolno ćwiczyć się w mieście, lub na 
ludnym gościńcu, ponieważ naraża się na niebez- 
pieczeństwo siebie i innych. Wogóle uważam wszelką 
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jazdę po mieście bez potrzeby, wśród kurzu ulicz- 
nego za rzecz bardzo niewłaściwą ; na to ma się 
rower, aby w każdej chwili módz się znaleść za 
miastem. 

Kolarz musi w czasie jazdy uważać bardzo na 
właściwości drogi, aby rower możliwie szanować. 
Jeżeli się jedzie przez wyboje, szyny, progi, po 
złym bruku, lub kamienistej drodze, należy tempo 
zwolnić, aby osłabić uderzenia, na które rower jest 
narażony. Można znacznie ulżyć rowerowi przez 
podniesienie się na siodełku. Przy przejeżdżaniu 
n. p, przez szyny, należy wpierw przenieść ciężar 
ciała wstecz, a następnie, gdy koło przednie prze- 
szkodę już minęło, stanąć w pedałach i pochylić 
się znacznie wprzód. Jeśli przeszkody są stosun- 
kowo zbyt wielkie, to jest oczywiście lepiej zsiąść 
z roweru, niż go narażać na uszkodzenia. Przez 
wgłębienia, szyny, progi, należy jechać możliwie 
pod kątem prostym. Rowy należy przebywać pod 
kątem ostrym. Na' drogach z silnie wyżłobioną ko- 
leją radzi się nie jechać zbyt wolno i ostrożnie, 
w takim bowiem razie trzeba zbyt wiele balansować 
przy pomocy kierownicy i w rezultacie wcale się 
pewniej nie jedzie. Zresztą w tym wypadku musi 
kolarz rozstrzygać według swego doświadczenia. 
Jeżeli droga jest mokra i grunt więcej gliniasty, 
to jazda jest bardzo trudna. Należy więc jechać 
powoli i silnie trzymać kierownicę. Najniebezpiecz- 
niejsze są na takiej drodze wszelkie krzywizny, po- 
nieważ rower wtedy się ślizga i łatwo przewraca, 
przyczem nawet centki i prążki na płaszczu wiele 
nie pomogą. Jeśli natomiast grunt jest bardziej 
piaszczysty, to nawet na mokrej drodze można do- 
syć pewnie jechać. Podać wszystkie możliwości by- 
łoby niepodobieństwem, kolarz powinien mieć tyle 
wprawy, aby w każdej okoliczności umiał się nale- 
życie zachować. 

Kolarz musi umieć oczyścić rower. — Oczy- 
wiście nie chodzi tu o powierzchowne oczyszczenie 
roweru z kurzu lub błota. Aby rower módz po- 
rządnie oczyścić, trzeba go umieć rozebrać. Szcze- 
gólny nacisk należy położyć na rozbieranie wolno- 
biegu. Skaut, który nie rozbierał nigdy roweru, 
zrobi najlepiej, jeżeli poprosi wprawnego skauta 
o rozebranie roweru w jego obecności, a następnie 
sam parę razy to zrobi. Bez potrzebnych wiado- 
mości nie należy brać się do rozbierania reweru, 
gdyż można łatwo jaką część uszkodzić. O dokła- 
dnem czyszczeniu roweru będzie :1owa dalej. 

O wielkich naprawach będzie mowa poniżej. 
Przez drobne uszkodzenia należy rozumieć wstawie- 
nie sprychy, uregulowanie rozluźnionych łożysk itp. 
Zwracam uwagę, że przy wielkiem rozbieraniu ro- 
weru, zwłaszcza w polu, należy jak najstaranniej 
baczyć, by nie pogubić drobnych części śrubek, 
muterek i t. p. 

Kolarz must biegle czytać mapę. — Mapą 
braną tu pod uwagę jest mapa specyalna w po- 
działce 1 : 75.000 i generalna w podziałce 1 : 200.000. 
Poprawne czytanie mapy jest rzeczą wielkiej wagi 
dla skauta kolarza. Czyto wysłany z raportem, czy 
na wywiadach, czy też w obozie wędrownym, po- 
winien kolarz dokładnie »wezytać się w mapę«, 


poznać z niej wszelkie warunki terenowe, by potem 
+ 


łatwo zoryentować, 
» Wczyta- 


w danym terenie mógł się 
tak jakby mu był dokładnie znany. 


towych i gminnych może on wynosić nawet 7°% 
lub 8%. Spadek 3'/, odpowiada kątowi 1,0", 


nie się w mapę« nie jest rzeczą bynajmniej łatwą, 4*h — 29% 51% — 2,60%, 777, — 3,87, 87% —4,87, 10'/,— 
jakby to się komu zdawało, a przytem kolarz o tyle |5,4”. Widzimy, że także przy tym bardzo silnym 


w gorszych znajduje się warunkach od skauta 
pieszego, że porusza się szybciej i musi baczyć na 
maszynę, nie może przeto poświęcić całej uwagi te- 
renowi. 

Skaut wyznaczywszy sobie na mapie drogę, 
którą będzie jechał, powinien przedewszystkiem zmie- 
rzyć jej długość przy pomocy podziałki, stwierdzić 
jakość, przypatrzeć się czy się, wznosi i spada, ja- 
kiego rodzaju są wzniesienia (czy będzie musiał 
zsiadać), jakie są skręty, skrzyżowania, jakie są 
po drodze wsi, budynki, fabryki, krzyże, lasy, mo- 
sty, jaki się widok roztacza i t. p. Wszystko to 
powinien sobie dobrze utrwalić w pamięci, aby nie 
potrzebował oglądać mapy w czasie drogi, coby 
było połączone ze stratą czasu. Jako doskonały pod- 
ręcznik do nauki czytania map polecam pracę Li- 
bińskiego: Jak czytać austryackie mapy wojskowe. 
Dobre też usługi może oddać J. Lewakowskiego: 
Terenoznawstwo. 

Zasadniczą rzeczą dla kolarza jest jakość drogi, 
gdyż im droga jest lepsza, tem mniej zużywa się 
pracy na pokonanie tarcia, a skutkiem tego można 
szybciej i pewniej jechać. Nie od rzeczy więc będzie 
przytoczyć tu tabelkę *), w której jest podany za- 
leżny od powierzchni drogi współczynnik tarcia m, 
obliczony na podstawie doświadczenia i różnych 
prób. 


Jakość drogi Wartość współczynnika 


tarcia |. 

w ułamku liczbie dzies. 
droga bardzo piaszczysta o. >|, 0,15 
licha droga gminna lub polna  !,, 0,1 
sucha, twarda droga gminna tho 0,05 
błotnisty gościniec . . . 1; 0,04 
sucha, dobra szosa (gośc. Ikl.) '/., 0,03 
OPOKA 00%, %.,00., Ig 0,04 
dobry, równy bruk . . . Hf, 0,02 
doskonały bruk . . . . Ihs 0,018 
dobre kostki drewniane . . th; 0,018 
salt"... RLN 0,0075 


Widzimy z tej tabelki, że tarcie na dobrym 
gościńcu jest 4 razy większe, niż na asfalcie, na 
lichym bruku 5'/, razy tak wielkie, a nawet przy 
dobrym bruku natrafiamy na opór 13/,—21, razy 
tak wielki, jak na asfalcie. Widzimy z drugiej strony, 
że dobry gościnice stoi ze względu na tarcic do 
dobrej drogi gminnej w stosunku jak 3:5. Również 
tntaj występuje znaczny wzrost tarcia i t. p. 

Bardzo ważne dla kolarza są wzniesienia. 
Spadek drogi może być bardzo rozmaity stosownie 
do jakości, do znaczenia, jakie droga posiada, sto- 
sownie do czasu założenia drogi i do położenia, 
czy znajduje się na równinie, czy w górach. Jest 
rzeczą bardzo trudną oceniać spadek na oko ; prze- 
dewszystkiem dlatego, że nie posiadamy w tem 
żadnej wprawy. Największy spadek, spotykany u nas 
na dobrych gościńcach, wynosi 57, to znaczy 50 m 
wzniesienia na 1 km długości. Na drogach powia- 


"A *) Handbuch der Ingenieurwissenschaften. Lipsk 


spadku kąt jest stosunkowo mały. Przy średniej 
przenośni (25:1, czyli 70’) kolarz może wyjechać 
na dobrym gościńcu na wzniesienie do 30, (30m 
na 1 km), oczywiście, jeżeli nie jest ono zbyt długie, 
lub jeżeli nie jest zanadto zmęczony. Wogóle jednak 
należy być nadzwyczaj ostrożnym w jeździe pod 
górę w silniejszym spadku i stosować ją tylko 
w razie koniecznej potrzeby. Pod górę jechać na: 
leży wolno w tempie 9 km. na godzinę. Nie twierdzę 
tu wcale, że nie można wziąć góry o 59, spadku. 
Przeciwnie, każdy wprawniejszy kolarz ją weźmie, 
zwłaszcza, jeżeli chce dostać wadę serca. Forsowna 
jazda pod górę bez nadzwyczajnej potrzeby przy 
zwykłej przenośni Świadczy nie o wyrobieniu fi- 
zycznem kolarza, tylko o jego upośledzeniu na 
umyśle. 

Szczególnym rodzajem gościńca są serpentyny, 
napotykane przeważnie w górskich okolicach. Spadek 
serpentyny wynosi 0.5 — 1,5?/,, dlatego są one wcale 
wygodne przy wznosżeniu się do góry. Z drugiej 
jednak strony są one wprost niebezpieczne przy 
zjeżdżaniu w dół z powodu zazwyczaj ostrych skrę- 
tów. Nie ma się wcale widoku na całą drogę i nigdy 
nie można wiedzieć, czy za skrętem droga nie jest 
zatarasowana furami, z drugiej strony skutkiem 
siły odśrodkowej jeździec łatwo dostaje się na ze- 
wnętrzną krawędź serpentyny, przyczem może na- 
stąpić upadek. Dlatego przy zjeżdżaniu serpentyną 
w dół należy hamować i trzymać się strony we- 
wnętrznej. 

Wogóle przy każdym silniejszym skręcie drogi, 
gdy las, góra, dom nie pozwala nam widzieć, co się 
przed nami dzieje, radzi się jechać ostrożnie, ponieważ 
nigdy nie możemy wiedzieć, co będzie za skrętem. 
To samo tyczy się skrzyżowania dróg ; należy w każ- 
dej chwili być gotowym rower zatrzymać i zeskoczyć. 

Ażeby łatwiej »brać« wyniosłości można sobie 
samemu zakreślać rowerem serpentynę na drodze, 
jadąc zygzakiem od jednej strony drogi do drugiej. 
Należy przy tem uważać, aby nie robić zbyt ostrych 
skrętów, gdyż można znaleść się potem w kłopocie 
na brzegu drogi. Tego rodzaju jazda zygzakiem 
znacznie ułatwia wspinanie się; naturalnie można 
ją tylko wtedy stosować, jeżeli droga jest pusta. 

Nie bez wagi też dla skautów kolarzy może 
być szerokość dróg. Dlatego przytaczam tu niektóre 
liczby. Oczywiście szerokość dróg, podobnie jak 
spadek, zależy od różnych okoliczności. 

1. gościńce 

2. drogi powiatowe . TU Sd 

8. drogi gminne. . . . . 8,6—4,5m 

4, drogi polne 034 2—8,5 m 

Jakkolwiek kolarz sam potrzebuje wązkiego 
pasa drogi, to jednak szerokość drogi jest dla niego 
ważna przy wymijaniu. 

Kolarz musi bez błędu powtórzyć ustne po- 
lecenie. — Jeśli skaut nie ma dobrej pamięci (a to 
jest rzecz, którą wszyscy skauci powinni posiadać), 
to powinien ją ćwiczyć. Jeden ze sposobów jest 
następujący : przeczytać krótki ustęp (5—10 wierszy) 
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n. p. z »Kalendarzyka Harcerza« lub z »Vade 
mecum«, a po upływie godziny przekonać się, czy 
da się on bez błędu powtórzyć. Powtarzać to ćwi- 
czenie stopniowo zwiększając długość ustępu i czas 
między przeczytaniem a powtórzeniem go, tak, aby 
wreszcie można powtórzyć poprawnie długi ustęp 
(20—30 wierszy) w 24 godziny po przeczytaniu. 

Jeżeli kolarz otrzymał ustne polecenie do speł- 
nienia, to przed odjazdem powinien je powtórzyć 
i upewnić się, czy dokładnie rozumie każde słowo. 

Jeżeli skaut otrzymał pisemny raport do za- 
wiezienia, powinien go uważnie przeczytać i zrozu- 
mieć, a następnie nauczyć go się na pamięć, na 
wypadek, gdyby go musiał zniszczyć, Nie wolno 
mu nigdy nic zmienić w raporcie. Jeżeli sądzi, że 
jest w nim błąd, lub że raport stałby się jaśniejszy 
przez dodanie paru słów, to powinien zwrócić na 
to uwagę nadawcy i spytać go się, czy tego ro- 
dzaju zmianę uważałby za wskazaną. 

Przed odjazdem powinien także zapytać się 
o następujące rzeczy: 1. W jakim kierunku jest 
nieprzyjaciel? 2. Czy ma przynieść odpowiedź i do- 
kąd? 3. Co ma zrobić na wypadek, gdyby osoba, 
do której raport jest adresowany, nie była na miej- 
scu wskazanem ? 4. Co ma zrobić ze sobą po speł- 
nieniu polecenia ? 

Kolarz musi posiadać własny rower. — Jaki 
o ile możności rower skaut powinien posiadać, mó- 
wiłem już poprzednio, dokładnie omówię tę rzecz 
później. Kolarz powinien być gotów w każdej chwili 
na rozkaz swego drużynowego wsiąść na rower 
i spełnić dane mu polecenie. W Anglii punkt ten 
brzmi następująco: »Skaut musi wystawić rewers, 
że posiada rower w dobrym stanie if że użyje go 
w służbie króla wezwany w każdej chwili na wy- 
padek niebezpieczeństwa«. Jeżeli skaut przestaje 
być właścicielem roweru, to oczywiście musi od- 
znakę zwrócić na ręce swego drużynowego. 

Uwaga. — Jak z powyższego widać jest to cgza- 
min bardzo łatwy, może nawet za łatwy. Najtrudniej- 
szym, zdaje się, punktem jest posiadanie roweru. 
Wszystko inne, prócz czytania map, posiada każdy 
kolarz bez wielkich starań w parę miesięcy po nabyciu 
roweru, oczywiście, jeżeli na nim gorliwie jeździ. Dla- 
tego też postawiłem z początku za warunek, żeby do 
zastępu kolarzy przyjmować skautów już z tym egza- 
minem. Zeby zaś skauci, należący do zastępu, nie za- 
przestali dalszych ćwiczeń, należałoby ten egzamin 
nazwać egzaminem kolarza II. klasy i utworzyć egza- 
min kolarza I. klasy, którvby obejmował następujące 
punkty: 1. najdokładniejsze rozbieranie całego roweru 
ze szczególnem uwzględnieniem rozbierania wolno- 
biegu; 2. Wszelkie możliwe naprawy, nie wchodzące 
w zakres robót warstatowych; 8. zcentrowanie koła; 
4. Ujechanie 12 km równym gościńcem w !,h; 5. Je- 
chanie najmniej 50 m bez trzymania się kierownicy; 
6. Wykazanie się zrobieniem na rowerze 500 km; 7. 
Znajomość zasad hygieny kolarskiej; 8. Poprawne 
i szybkie rysowanie szkiców topograficznych i per- 
spektywicznych bez pomocy linijki i gumy do wycie- 
rania. 
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Egzaminy skautowe wymagają od skautów 
dość dokładnej znajomości oceny różnych wymiarów, 


bo z błędem najwyżej 25°. Mimo dość licznych 
i dokładnych ćwiczeń nie zawsze udaje się dobrze 
ocenić choćby odległość. Jest to winą tego, że skauci 
chcą zawsze dokładnie obliczyć, a nie w przybli- 
żeniu ocenić. Wprawa w trafnem ocenianiu różnych 
wymiarów musi być w bardzo znacznym stopniu 
przez skautów nabytą. Wartość jej i zastosowanie 
praktyczne poznaje się dopiero, spełniając dobrze 
zorganizowaną służbę wywiadowczą, połączoną ze 
szkicowaniem i raportowaniem. Niemożliwem jest 
wtedy mierzenie lub obliczanie, gdy nieprzyjaciel 
lada chwila nas stąd spędzi. Jeden rzut oka powi- 
nien wystarczyć, by ocenić dobrze potrzebne nam 
wymiary. Niema tu stałych reguł, że w ten i w ten 
sposób oceniać będziesz, a nie w inny. Działa tu 
tylko osobista inteligencya i czucie wymiarów skauta, 
jakoteż jego wyćwiczenie w ocenianiu. 

W lwowskich drużynach ćwiczy się w ocenia- 
niu odległości w następujący sposób: Zastępowy 
wysyła wszystkich chłopców w różnych kierunkach 
na różne odległości, odmierzone w krokach; jeden 
tylko zostaje przy nim, który ma oceniać. Trzeba 
mu naturalnie zawiązać oczy lub kazać się odwró- 
cić, by nie liczył kroków oddalających się skautów. 
Gdy wszyscy osiągną wyznaczoną odległość, wówczas 
przywołuje się oceniającego ; ten ogląda i porównuje 
odległości wszystkich, a potem podaje odległość 
każdego z nich od punktu, w którym on sam Stoi. 
Oceny te będą najczęściej dość dokładne. Zastępowy 
spisawszy jego oceny zwołuje wszystkich i postę- 
puje podobnie z każdym następnym. 

Ocenienie odległości od siebie do pewnego 
punktu jest najłatwiejsze. Nieco trudniej będzie 
ocenić odległość dwu różnych punktów, gdy się 
stoi zdala od nich. Oceny odległości są podstawą 
wszystkich innych ocen, dlatego też przedewszyst- 
kiem te należy ćwiczyć. By trafnie oceniać różne 
wymiary, trzeba wyrobić sobie w oku pewną za- 
sadniczą jednostkę mierniczą. Naturalnie jednostka 
ta może być zupełnie dowolną: n. p. jeden będzie 
pamiętał odległość 40*, a inny znowu 180%. 

Małe odległości, względnie wysokości, oceni 
każdy prawie dobrze, znając wymiary własnego 
ciała i porównując je z wymiarami ocenianego przed- 
miotu. Dobra jednak ocena możliwa jest uajwyżej 
do 11/4 km odległości, i to przy wielkiej wprawie 
i sprzyjających warunkach. 

Tratność oceny zależy też od pozycyi ciała 
oceniającego: stojąc — ocenimy lepiej, siedząc lub 
klęcząc — gorzej (za daleko). Rano odległości wy- 
dają się zwykle mniejsze, w południe większe ; góry 
rano wyższe, w południe niższe. Wogóle pamiętać 
trzeba, że przedmiotów, leżących w jasnem świetle, 
wilgotnem powietrzu, na tle odmiennej barwy, w gó- 
rze lub w dole, poza jasną płaszczyzną (śnieg, 
zboże) i poza terenem pośrednim, niewidocznym 
(jar, wąwóz) — stale niedocenia się. Natomiast 
przecenia się: odległości w ciemnem oświetleniu ; 
suchem powietrzu ; gdy przedmiot zlewa się z barwą 
tła; lub przez porównanie przedmiotów małych 
z wielkimi. Wielki wpływ na ocenę ma także barwa, 
kształt oraz oświetlenie danego przedmiotu. 

Światła białe, żółtawe i matowe zwykle prze- 
cenia się. Czerwonych, niebieskich i zielonych nie- 
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docenia się. Znam wypadek, że skaut, błądzący nocą 
w lesie, ujrzawszy Światełko białe, nieco matowe, 
sądził, że ma przed sobą w większej odległości le- 
śniczówkę. Skierowuje swe kroki w tym kierunku 
i po pewnej chwili... uderza głową w pień drzewa! 
Co.się okazało ? Oto światełko to wydawał robaczek 
świętojański, siedzący na tym pniu, a robiło ono 
wrażenia światła, padającego w oddali z okna! 

Głosy też służyć mogą do łatwiejszego zoryen- 
towania się w odległości, z jakiej pochodzą. Słychać 
zawsze lepiej w nocy, niż w dzień, o tem każdy 
chyba wie doskonale. Zastęp, maszerujący drogą, 
daje się słyszeć z odległości 300*—500*, drużyna 
1 km. Turkot wozu słychać w nocy z odległości 
2 km; przyłożywszy ucho do szyn kolejowych usły- 
szymy idący pociąg nawet z odległości 5 km. 

Od wprawy nabytej w ocenianiu odległości 
zależy dobre ocenianie powierzchni i objętości. Trzeba 
naturalnie znać parę zasadniczych praw geome- 
trycznych, mówiących o sposobie obliczania po- 
wierzchni 1 objętuści! Jeżeli znamy te prawa i trafnie 
ocenimy szerokość, długość i wysokość figury, to 
powierzchnię lub objętość nie trudno będzie nam 
obliczyć. 

Gorzej nieco ma się sprawa z oceną ciężaru 
i ilości osób. Trudno zapamiętać sobie jakąś stałą 
daną ciężaru. Ocena więc jego będzie zawsze nie- 
pewną. Dotychczas, pytając wielu lwowskich skautów 
przy egzaminie na ćwika, nie zdarzyło nam się spo- 
tkać choćby jednego, który dobrze ocenił ciężar. 

Łatwiej nieco od ciężaru przyjdzie nam ocenić 
ilość osób, choć i ta ocena jest zwykle bardzo pro- 
blematyczną. Jeżeli uprzytomnimy sobie, że w 1 m? 
zmieści się w razie ścisku 6—7 osób, (3—4 osoby 
swobodniej stojące), to oceniwszy powierzchnią, jaką 
zajmują osoby, których ilość mamy ocenić, łatwo 
ilość tę znajdziemy. Dziś szczególnie można się 
ćwiczyć w tej ostatniej ocenie w osławionych apro- 
wizacyjnych »ogonkach« lub w tramwajach, gdy 
młodzież wraca ze szkół do domów. 


Skauci, czemu nie pozdrawiacie się? 


Wstyd mi za skautów, gdy zapytują mnie 
znajomi i obey, dlaczego skauci nie pozdrawiają się 
nawzajem ? Cóż im mam odpowiedzieć ? Wszak kła- 
mać nie będę, bo nakaz ukłonu kryje w sobie 
prawo skautowe, jak również regulamin drużyny. 
Jakże więc to prawo jest wykonywane ? 

W wojsku istnieje rozkaz i każdy młodszy 
w hierarchii wojskowej pozdrawia starszych, oddaje 
cześć ich władzy, oni są karni. A przecież my coś 
więcej, niż wojsko. Wszak wszyscy skauci to jedna 
rodzina A w rodzinie nie surowy rozkaz panuje, 
ale miłość, szacunek. Młodszy odnosi się do brata 
starszego z szacunkiem, gdyż widzi w nim starszy 
wiek, większe doświadczenie. A w skaucie jest jeszcze 
coś więcej. Każdy starszy stopniem skaut jest też 
szlachetniejszy, bo egzamina są nietylko ze spraw- 
ności technicznej. A zatem o ile więcej nabiera po- 
wodów nasz ukłon skautowy, aniżeli pozdrowienie 
kogokolwiek innego. Nie wspominam bowiem już 
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o prawie starszeństwa, jakie istnieje od początku 
ludzkości, które było podstawą związków rodowych, 
pierwszych organizacyi państw, które dziś w ko- 
deksie towarzyskim jest kamieniem węgielnym. 

Kiedy nasza idea wychylała się z zarodka, 
czysta jak perła, przed zaczęciem obecnej wojny, 
rzadko kiedy spostrzeg.em, by młodszy skaut star- 
szych nie pozdrawiał. A dziś? — A czy wiecie, co 
z tego drobnego faktu wypływa? Czyście zauważyli, 
że drużyny nie żyją z sobą w zgodzie? Że istnieje 
pewna zazdrość między niemi? Czego to jest wy- 
nikiem ? Właśnie tego, że obcy zdajemy się być 
sobie, że się do siebie nie zbliżamy, że się nie po- 
zdrawiamy wzajemnie, że przechodzimy obok siebie, 
jakbyśmy byli obcy, a nie bracia tej samej, jednej 
wielkiej, świętej Idei! 

Gdzież wykonanie tego prawa, które, jeśliśmy 
nie ślubowali, to przyrzekali wypełnić £ 

Nie łammy tego przyrzeczenia, gdyż honor 
nasz nam tego zabrania. Nie bądźmy kłamcami! 
Jeśli idzie starszy skaut, pozdrówmy go nie miną 
szyderczą, ale tym uśmiechem, jaki chowamy dla 
najbliższych, dla braci-skautów. Wtedy znać będzie 
tę łączność rodzinną wszystkich skautów, jaką na- 
kazuje prawo! Jedną rodziną poczujemy się, jeżeli 
zazdrość precz rzucimy od siebie. To przyczyni się 
też do większej karności! Wtedy, bracia-skauci, 
w ustach waszych prawo skautowe nie będzie pu- 
stym frazesem ! M..o .C.. 


Maszyna do pisania. 


Hasłem ubiegłego i bieżącego stulecia jest opa- 
nowanie czasu i przestrzeni. Środkami, prowadzą- 
cymi do skrócenia czasu, a tem samem do zwię- 
kszenia produkcyi, są: udoskonalenie narzędzi, uży- 
cie maszyn i wszechstronna specyalizacya czyli po- 
dział pracy. 

Dążność w tym kierunku objawiała się i w pi- 
śmiennictwie. Od wieków umysł ludzki pracował 
nad skróceniem pisma ręcznego. I wysiłki te nie 
pozostały bez skutku; wystarczy tu nadmienić wy- 
nalazek Guttenberga: druk, litografię Sennefeldera, 
stenografię Gabelsbergera i wiele innych sposobów 
skracania i masowego powielania i rozpowszechnia- 
nia pisma ręcznego. 

Ostatnim wynalazkiem w tej dziedzinie pro- 
dukcyi było skonstruowanie maszyny do pisania. 

Z rozwojem handlu coraz dotkliwiej dawał się 
odczuwać brak jakiegoś środka, któryby umożliwiał 
szybkie załatwianie korespondencyi, szybką ekspe- 
dycyę listów, rachunków i t. d. Druk i litografia 
do tego celu się nie nadawały. Oba te wynalazki 
zwiększają tylko w wysokim stopniu powielanie, 
podczas gdy wygotowanie pierwszego egzemplarza 
wymaga więcej czasu i nakładu pracy, niż pismem 
ręcznem. Chodziło tu o zbudowanie takiej maszyny, 
na którejby można było wygotować pismo szybciej, 
niż piórem lub ołówkiem. 

Zadanie to spełnia bez zarzutu maszyna pi- 
sarska. 

Istota budowy maszyny do pisania dałaby się 
wypowiedzieć w kilku słowach : główna konstrukcya 


, Eggan 
polega na wprowadzeniu i połączeniu kombinacyi 
klawiatury fortepianowej z urządzeniem zegarowem. 

Klawiatura, składająca się z czterech rzędów 
klawiszy, połączona jest przy pomocy całego sze: 
regu dźwigni z czcionkami; czcionki te, jak widać | już zaczyna działać urządzenie zegarowe. Za każdem 
z ryciny, ułożone są nad klawiaturą w kształcie | uderzeniem w klawisz i odbiciem się czcionki od 
półksiężyca. Na każdej czcionce wyrzeźbione są dwie! wałka, sprężyna pociąga wózek wraz z wałkiem 
litery, jedna mała i taka sama duża, lub jedna |o pewien mały odstęp naprzód, robiąc w ten spo- 


czcionki przy wybijaniu swoich liter schodzą się 
tuż przed wałkiem zawsze w jednem i tem samem, 
miejscu, (okienko fig. 1), przeto musiałyby 
się odciskać wszystkie litery jedna na drugiej. Tu 


liczba i jeden znak pisarski. Na maszynie ułożony 
jest na szynach ruchomy wózek, który się daje 
przesuwać w lewą i prawą stronę. W wózku mieści 
się gumowy wałek, który znów można obracać do 
góry i w dół. Na wałek ten zakłada się papier. 


Dźwignie, z czcionkami na końcach, są tak. ułożone, | 
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że poruszone za pomocą klawiszy podnoszą się, ude- 
rzają i odbijają się od wałka zawsze w jednem 
i tem samem miejscu (okienko). 

Gdy więc naciśniemy którykolwiek klawisz, 
dźwignie tego klawisza podnoszą dotyczącą czcionkę, 
uderzają nią o wałek i wybijają przez podstawioną 
mechanicznie wstążkę swoją literę na papierze, po- 
przednio — rozumie się — wprowadzonym na wałek. 
Mechanizm ten przypomina nam w zupełności ude- 
rzanie młotków drewnianych w struny fortepianu. 
Ponieważ jednak, jak przedtem zaznaczyłem, wszystkie 


sób miejsce dla bezpośrednio najbliższej litery, Gdy 
tak stopniowo dojdzie wózek do końca i cały wiersz 
już jest gotowy, piszący odkręca wałek o pewien 
odstęp do góry, przesuwa wózek w przeciwną stronę 
1 rozpoczyna pisać drugi wiersz. W ten sposób za- 
pełnia się wierszami całe stronice i kartki. 
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W miarę rozwoju i rozpowszechniania się ma- 
szyn pisarskich ulegały one, podobnie jak inne wy- 
nalizki, przeobrażeniom i udoskonaleniom. Pierwsze 
modele były z pismem niewidocznem. Stare takie 
maszyny można jeszcze i dziś gdzieniegdzie spotkać. 
Okienko przy takich maszynach t. j. miejsce, przez 
które wszystkie czcionki odbijają swe ślady na 
wałku, mieści się u spodu wałka od wnętrza ma- 
szyny. Piszący, pragnąc się przekonać, co pisze, 
musi zaprzestać na chwilę uderzenia w klawisze, 
a wałek do siebie odwrócić. Wszystkie nowsze mo- 
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dele mają pismo widoczne. Przy takich maszynach, 
pisarz może równocześnie i uderzać w klawisze 
i patrzeć na wałek celem sprawdzania, czy pisze 
poprawnie. Nowsze maszyny posiadają nadto wiele 
jeszcze innych doskonałych urządzeń, jak: regulator 
dwubarwnej wstążki (fig. 2), służący do pisa- 
nia raz czerwonem, raz niebieskiem pismem, urzą- 
dzenie do wyłączania wstążki przy sporządzaniu pa- 
tronów do powielacza (cyklostylu), tabulator ko- 
lumnowy i dziesiętny do wypełniania rubryk i ko- 
lumn cyframi, dalej mechanizm do liniowania na 
maszynie i t. d. Ze względu więc na rozliczne ko- 
rzyści doradzałbym przy sprawianiu maszyn pisar- 
skich wybierać tylko najnowsze modele. Co się na- 
tomiast tyczy systemu, to jest to raczej kwestyą 


przyzwyczajenia się każdego z piszących. Ja n. p. 
przekładam maszynę Underwood nad inne systemy, 
może przez wzgląd na ciężką rękę. 

Nauka pisania na maszynie nie jest trudna, 
niemniej jednak nabycie tej zręczności wymaga cią- 
głego ćwiczenia i pewnej metody, zwłaszcza w po- 
czątkach nauki. Nie wystarcza zatem uderzyć kilka 
razy w klawisz, z trudem wyszukać litery do 
swego podpisu i chwalić się, że »się już umie do- 
skonale pisać na maszynie!« Samo naciskanie kla- 
wiszy nie dowodzi jeszcze o posiadaniu znajomości 
pisania na maszynie. Piszący powinien przyswoić 
sobie nie tylko minimalną sprawność w pisaniu, 
lecz nadto zaznajomić się ze wszystkiemi możliwemi 
urządzeniami i składowemi częściami maszyny, musi 
znać ich znaczenie i zastosowanie, jakie korzyści 
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dać mu móże dany model, powinien umieć rozpo- 
znać błąd na wypadek chwilowej niedyspozycyi ma- 
szyny, sam błąd usunąć, względnie udzielić mecha- 
nikowi wyczerpujących objaśnień. Dalej powinien 
umieć pisać przez kalkę, skopiować list, sporządzić 
na woskowym papierze patron do powielania itp. 
Od samego początku nauki należy używać przy pi- 


|saniu wszystkich palców, a nie jednego, a najwyżej 


dwóch, jak to się najczęściej zdarza u samouków. 
Umiejętność uderzania wszystkimi palcami zwiększa 
prawie dwukrotnie biegłość w pisaniu. 

Dalszym stopniem do nabycia jeszcze większej 
zręczności i wprawy byłoby pisanie bez patrzenia 
na klawiaturę. Piszący patrzy wówczas na rękopis, 
którego treść przepisuje na maszynie, lub na pa- 
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piet na wałku i kontroluje, czy nie popełnił jakiego 
błędu. Tym sposobem skraca czas pisania do mi- 
nimum. 

Do takiej wprawy i takich wyników dojść 
można po dokładnem przerobieniu niedawno wyda- 
nego podręcznika do nauki pisania na maszynie 
(J. Kapuściński: »Podręcznik do nauki 
pisania na maszynie« dla szkół handlowych, 
zakładów pisania na maszynie i samouków, Tarnów 
1917. — Nakładem Książnicy Polskiej T. N. S. W. 
we Lwowie ul. Małeckiego 5.). Jest to pierwsza 
i jedyna w polskim języku tego rodzaju książka. 
Materyał naukowy jest tak ułożony, że każdy na- 
wet bez pomocy nauczyciela w niedługim przeciągu 
czasu może nauczyć się pisania na maszynie. Dla 
zupełnego wyczerpania książki nie potrzeba więcej 
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nad 40 godzin t. j. 3— 4 godzinnego ćwiczenia przez 
10 dni. 

Książka zawiera przeszło 100 ćwiczeń, które 
uczący się przepisuje na maszynie na podstawie 
wskazówek, poprzedzających każde ćwiczenie. Po- 
między ćwiczenia powplatane są pouczania i obja- 
śnienia wszystkich składowych części maszyny, jak: 
założenie i wyrównanie papieru na wałku, regulo- 
wanie odstępów między wierszami, pisanie na do- 
wolnych liniach przy wypełnianiu formularzy, usta- 
wianie marginesów i tabulatorów, czyszczenie i oli- 
wienie maszyny, zakładanie nowych wstążek i ich 
przechowywanie, a nawet w osobnym rozdziale, jak 
się należy z maszyną obchodzić i jak postąpić na 
wypadek zepsucia się. W tekście, a także osobno 
na dwóch tablicach na końcu książki, zamieszczono 
38 rycin, przedstawiających maszyny pisarskie i ich 
składowe części, zakładanie papieru do maszyny, 
układ ciała przy maszynie i t. d. W rycinach 
uwzględniono maszyny dwóch u nas najbardziej 
rozpowszechnionych systemów, a to: »Underwood« 
i »Remington«. Od pierwszego ćwiczenia począwszy, 
autor podaje przed każdem ćwiczeniem we wska- 
zówkach, coma pisać i w jaki sposób: podczas 
pisania zakazuje patrzeć na klawiaturę, poleca na- 
tomiast mieć wzrok zwrócony w kierunku papieru 
i kontrolować, czy pisze poprawnie ; dalej, nakazuje 
pisać całemi zdaniami, a nie co każde słowo za- 
glądać do książki, Ostatnia ta pozorna drobnostka 
kryje w sobie wiele zalet: zwiększa szybkość w pi- 
saniu, zapobiega przy przepisywaniu opuszczeniu 
jakiegoś słowa w zdaniu, nie męczy oczu i przy- 
czynia się do wzmocnienia pamięci. W ostatnim 
rozdziale zamieszcza autor szereg listów handlo- 
wych, które piszący, o ile posiada znajomość ste- 
nografii, notuje pod dyktatem najpierw znakami 
stenograficznymi, a dopiero na podstawie własnego 
stenogramu przepisuje je na maszynie. Na końcu 
książki załączone są w naturalnej wielkości wzory 
listów kupieckich, rachunków, podań i t. p. 

Przywiązywane przez wynalazców nadzieje do 
maszyny pisarskiej nie tylko, że się w zupełności 
ziściły, lecz nawet przeszły ich oczekiwania. Ma- 
szyny do pisania stały się dziś niezbędnemi nie- 
tylko w kantorach kupieckich, lecz trudno obejśćby 
się mogły bez nich różne urzędy, biura, przedsię- 
biorstwa. W ostatnich czasach zaczynają i osoby 
prywatne sprawiać maszyny do własnego użytku; 
zdaje się, że maszyny pisarskie w niedalekiej przy- 
szłości tak się rozpowszechnią, jak dziś maszyny 
do szycia. Jest to tylko kwestya udoskonalenia 
i obniżenia kosztów produkcyi, a tem samem i ceny 
nabycia. Usługi, jakie maszyna oddaje, są wprost 
nieocenione. Wystarczy tu przytoczyć tylko takie 
fakta, że 1. na maszynie pisze się niezawodnie 
szybciej, niż ręką; 2. pismo maszynowe, naśladu- 
jące druk, jest piękniejsze od pisma ręcznego, 
gdyż — jak wiadomo — mało jest osób z kaligra- 
ficznem i wyrobionem pismem; 38. pismo maszy- 
nowe łatwiej i chętniej się czyta od ręcznego ze 
względu na swoją regularność i jednostajność, na- 
chylenie i równe odstępy między poszczególnemi li- 
terami, słowami, wierszami; 4. na maszynie mniej 
się nuży ręka, niż przy pisaniu piórem lub ołów- 
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kiem; 5. że na maszynie można w łatwy sposób 
uzyskać odpisy oryginału, wygotowując patron wo- 
skowy do cyklostylu lub podkładając pod czystopis 
kilka ćwiartek kalki 

Ze względu na wyłuszczone powyżej korzyści 
maszyny pisarskiej i jej przyszłe rozpowszechnienie, 
byłoby wskazane, aby umiejętność pisania na ma- 
szynie była zaliczona po szeregu sprawności har- 
cerskich. Wielu z dzisiejszych harcerzy dostanie 
się może w późniejszym życiu do biur, gdzie zna- 
jomość sztuki pisania na maszynie może im się 
bardzo przydać. Ale i dziś, w gniazdach, można 
na maszynie załatwiać korespondencyę, wypisywać 
rozkazy i obwieszczenia, a nawet niejednokrotnie 
za dobrem wynagrodzeniem sporządzać na zamó- 
wienie osób prywatnych rozmaite pisma i doku- 
menty. 

Tarnów, 29. marca 1918. 


Prof. M. Seredyńskt. 


Kąpiel i pływanie. 


Pływanie stanowi b. dobre ćwiczenie dla 
mięśni całego ciała, zwłaszcza wyrabia piersi i po- 
głębia oddech. Przy kąpieli trzymaj się następują- 
cych zasad: 

1. Jeżeliś chory na serce, nerki i na uszy — 
nie pływaj. 

2. Kąp się zawsze wypoczęty; nie kąp się, 
będąc zgrzany lub zmęczony. 

3. Nie biegaj ani przed ani po kąpieli. 

4. W kąpieli przebywaj — zależnie od tem- 


peratury wody — od kilku minut do kwadransa. 
5. Nie skacz do wody, a stopniowo zanu- 
rzaj się. 


6. Kąp się najchętniej w południe. 

7. Kąpiąc się w dzień chłodny nie czekaj, aż 
skóra obeschnie, lecz wytrzyj ją do sucha lub silnie 
rozetrzyj. 

8. W dni chłodne po ubraniu przejdź się 
żwawym krokiem. 

9. Stopniowo przyzwyczajaj się do leżenia 
lub siedzenia na słońcu. 

10. Gimnastykuj się nago na słońcu. 


Kąpiel zbiorowa. 


1. Karność bezwzględna uczestników -— głó- 
wna rękojmia bezpieczeństwa w kąpieli zbiorowej. 

2. Miejsce na kąpiel zbiorową must być 
włytłcie, tj. nie głębsze, niż po ramiona najniższe- 
go z kąpiących się, posiadać dno równe i wolne 
od roślinności (należy sprawdzić zawsze głębokość 
wody, jakość i równość dna). 

8. Przy kąpieli zbiorowej musi być: 

a) odpowiedzialny kierownik, 

b) odpowiednia liczba pływaków, 

c) kilku umiejących ratować topieleów, 

d) straż w liczbie jednego pływaka na 5 ką- 
piących się. Straż ta bezwarunkowo nie może ką- 
pać się z tymi, których pilnuje. Zadaniem jej jest 
szybkie zauważenie  przypuszczalnego wypadku 
i przerwanie kąpieli. 


4. Po wyjściu z wody bezwarunkowo trzeba 
sprawdzić obecność kąpiących się. 

D. Nie wolno kąpać więcej, niż 20 uczestni- 
ków przy jednym kierowniku. K. Tre. 


= 


Z życia skautów. 


Na kresach dawnej Rzeczypospolitej. Z dziwnem 
wzruszeniem otwieramy pierwsze karty »Młodzicży~, 
organu oficyalnego Naczelnictwa Uarcerskiego w Ki- 
jowie. 

Posłanie od braci na wygnaniu, owoc ich pracy 
kilkuletniej i harcerskich trudów, wierny obraz ich 
skautowego życia, ich służby powstającej ojczyźnie, 
słowa gorące i szczere i, co najważniejsze, piękne czy- 
ny, przynoszące zaszczyt imieniowi skauta polskiego, 
ich przejścia i nadzieje, marzenia i rozczarowania — 
to wszystko zawiera tych kilkanaście arkuszy harcer- 
skiego pisna. 

Jakżeście nam blizcy, bracia, oddzieleni od nas 
sztucznymi kordonami. Takie samce wasze i nasze my- 
śli i tęsknoty, zamiary i marzenia -- tylko wasze 
przejścia większe i zasługi. Jakże nam dziwnie bije 
serce, gdy czytamy o tych skautach polskich, którzy 
na ulicach Kijowa pod gradem kul opatrywali i prze- 
nosili rannych, czem zasłużyli sobic na honorowe od- 
znaki za ocalenie życia. Ach, jakżeśmy dumni z was, 
bracia! 

Lecz przejdźmy do samego pisma. Powstało ono 
z początkiem 1916 roku pod nagłówkiem »Młodzicż:, 
miesięcznik dla uczącej się młodziezy, a tylko parę 
artykułów »skautowych« świadczyło o skautowym cha- 
rakterze gazetki, przedewszystkiem artykuł dha St. 
Scdlaczka »Harcerstwo jako system wychowywania:«, 
przedstawiający popularnie a treściwie zasady i istotę 
ruchu skautowcego, wraz z szczegółowym programem 
pracy początkowej, dalej barwna sylwetka przeżyć 
i wrażeń uczestnika zlotu w Birminghamie. W nastę- 
pnych numerach już coraz więcej się pokazuje arty- 
kułów, traktujących o sprawach skautowych, aż wresz- 
cie we wrześniu 1917 roku czasopismo przechodzi na 
własność Naczelnictwa harcerskiego. »Młodzieże wy- 
dawana początkowo w pięknych zeszytach objętości 
2 arkuszy, później z powodu trudnych warunków ubo- 
żcje pod względem tormy, ale nie treści. Owszem arty- 
kuły znajdujemy coraz ciekawsze. Sprawy aktualne 
w formie zajinujących gawęd poruszane w rubryce 
p. t. »Coś wam powieime, ciekawy a pouczający życio- 
rys twórcy skautingu gen. Baden - Powella, napisany 
przez dha A. Małkowskiego, a będący właściwie jedną 
powieścią z życia naczelnego i najlepszego skauta 
cały szereg korcspondencyi z najdalszych krańców 
dawnego państwa rosyjskicgo, dopełnia treści tych 
numerów. Dowiadujemy się z nich z radosnem wzru- 
szeniem, Że są i pracują polscy skauci w Piotrogradzie, 
Moskwie, Rostowie, Płoskirowie, Władywostoku, Kur- 
sku, Tyflisie, Permie, Rewlu, hijowie i t. d. Gdzie ich 
niema! A wszędzie zyskują wkrótce zaufanie i miłość 
społeczeństwa — pierwsi w niesieniu czynnej pomocy 
rodakom-wygnańcom, w popieraniu szkół polskiej krze- 
wicielki naszego życia i kultury, pierwsi w ratowaniu 
życia bliźnich nawet z narażeniem własnego, zawsze 
w służbie ojczyzny, zawsze pomni prawa skautowego. 
A przytem wszystkiem, mimo tragicznie ciężkich sto- 
sunków, pogodni i weseli, wciąż krzewiące skautową 
organizacyę i ideę skautową. To też rozwija się i po- 
tężnicje Harcerstwo polskie na Rusi. Dowodem tego 
raporty drużyn i rozkazy Naczelnictwa, 3 skautowe 
Zjazdy Główne, pokaz t. j wystawa skautowa, a także 
dowodem tego były kurs instruktorski, urządzony przez 
Nączelnictwo Harcerskie w lecie 1917 r., na którym 
przerabiano umiejętności skautowe, potrzebne w pracy 
instruktorskiej, a który, jak mówi urzędowe sprawoz- 
danie, wychował 20 instruktorów; że zaś i wesoło mu- 
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siało być na tym kursie, świadczy o tem humory- 
styczno skautowa gazetka p. t Żaba (coś w rodzaju 
Jednodniówki I. Lw.\, która tam wychodziła. Otóż po- 
słuchajcie, co pisze owa żaba: „Uchwały wiecu odby- 
tego 21. VII. w Puszczy wodnej w rowie, po skonaniu 
w czasie nocnego alarmu; alarmy nocne można robić 
tylko za wiedzą ogólnego wiecu; ćwiczenia nocne wolno 
przerabiać tylko w dzień, wyjazd tramwajem ; ośmio- 
godzinny dzień pracy i 16 godzinna noc; ustanawia 
się Tymczasową Radę Delegatów Zastępowych; jako- 
wąś »Rudą Marchewkę«, jako służalca starego po- 
rządku — powiesić“ it d. 

Tak to pracują i bawią się skauci polscy na Rusi. 
Oprócz artykułów czysto skautowych, ideowych, tech- 
nicznych, rozkazów N. H.i korespondencyi, wiele jeszcze 
znajdujemy ciekawych rzeczy w »Młodzieży«. Więc pa- 
tryotyczne wspomnienia z okazyi rocznic narodowych, 
prześliczne wiersze, oceny nowych książek, odezwy do 
ogółu młodzieży polskiej, by popierała szkoły polskie, 
prawdziwie skautowe opowiadania z życia skautów, 
i wicie, wiele innych, które jednak za długo byłoby 
wyinieniać. Ogólne wrażenie jest niezwykle ujnające. 
Przyznać trzeba, że ich pismo wyżej stoi od naszego 
»Skautac. Nie wiem wprawdzie, ale kto wie, czy i saini 
skauci tamtejsi nie wyżej stoją od nas. Abyśmy więc 
nie potrzebowali się ich wstydzić, gdy oni do kraju 
wrócą, zabierzmy się wszyscy do chętnej a wytrwałej 
pracy skautowej. Sposobności nam nie zbraknie 

liej ha! Swiat przed sobą masz; 

Raz, dwa, trzy, naprzód skauci marsz! 

Naszym zaś braciom skautom na wygnaniu rzu- 
camy na zachętę do dalszej pracy nasz okrzyk Czu- 
wajcic — my Czuwamy! listem. 


Orłowa. Z wiosną 1913 r. powstał w Orłowej 
przy gimnazyum realnem »Skaut«. Początków jego 
należy szukać w Czytelni; zaprenumerowano -5kauta- 
i postanowiono rozpocząć ćwiczenia skautowe. Na ra- 
zie członkowie czytelni,: którzy wstąpili do »Skauta , 
zapoznawali się z »Porozbiorowemi Dziejami Polski. 
Komentowano teź Mickiewicza »Księgi Pielgrzymstwa 
i zaznajamiano się z najważniejszemi instylucyami 
Polski. Zorganizowany »Skaut« liczył początkowo dwu- 
dziestu członków. Powoli liczba ich topniała. Kilku 
wykluczono. Chodziło tylko o to, by stworzyć zasięp 
wyborny, z którego możnaby mieć w przyszłym roku 
kilku wyćwiczonych zastępowych. Zebrania odbywały się 
dwa razy na tydzień. Odbyło się też parę dalszych 
i dłuższych wycieczek. Z końcem roku szkolnego liczba 
skautów zmalała do 9. Z początkiem wakacyi urzą- 
dzono dziewięciodniową wycieczkę w Beskidy zacho- 
dnie i na Babią Górę. 

Z początkiem roku szk. 1913—14 skaut zaczął 
się o wiele pomyślniej rozwijać. Liczba członków wzro- 
sła znacznie. W ciągu roku wykonano cały szereg 
ćwiczeń polowych, pogadanek i wycieczek krajoznaw- 
czych, czy to w Beskidy zachodnie, lub kilkutygodnio- 
wą na Spiż, Tatry i Orawę. 

Wtem wybucha wojna. Dh drużynowy prof. Ro- 
man Pollak został powołany do wojska. Kilku co naj- 
starszych skautów wstąpiło w szeregi legionistów 
Z braku kierowników drużyna popada w letarg, pra- 
wie dwuroczny. W ciągu tego dwurocznego uśpienia 
zostaje cały szereg starszych skautów powołanych do 
służby wojskowej. 

Dopiero w maju 1916 r. dawni skauci zaczęli 
myśleć, jakoby na nowo zorganizować drużynę. Lecz 
nie było takiego człowieka, któryby odważył się sta- 
nąć na czele. Gdy wtem powraca z wojska ks. prof 
Karol Kotula, który zawsze interesował się ruchem 
skautowym, i który sam był i jest skautem. Ten sta- 
nął na czele nowozałożonej drużyny i prowadził ją 
blizko rok i pół pomyślnie. Od 5. maja, w tym bo- 
wiem dniu zaczęła się na nowo praca, do końca roku 
szk. 1915—1916 odbyło się 16 zebrań drużyny. Prze- 
rabiano historyę porozbiorową Polski, terenoznawstwo 
i pierwszą :pomoc. Dalej przerabiano harce i skauting. 


Odbyło się też kilka ćwiczeń polowych i wycieczek 


w Beskidy i po Sląsku. Drużyna liczyła 33 członków 
w czterech zastępach. 


j 
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Na początku roku szk. 1916—17 zgłosiło się zno- 
wu trzydziestu kilku ochotników, których przygoto- 
wano do egzaminu ochotniczego. Drużynę prowadził 
w dalszym ciągu ks. prof. Kotula. Zebrania druży- 
ny w braku czasu odbywały się raz na tydzień. Skaut 
rozwijał się pomyślnie mino trudności. Przez wa- 
kacyc odbył się cały szereg wycieczek, czy na Ba- 
bią Górę, czy w Beskidy zachodnie, czy po Sląsku. 

Z rokiem szk. 1917—15 liczba członków drużyny 
wynosiła sześćdziesięciu. Liczba ta wkrótce zmalała, 
bo wielu, jako nienadających się do skauta, wyrzuco- 
no, a kilku wystąpiło. Obecnie liczy drużyna 42 skau- 
tów, w czterech zastępach: Wilków, Czajek, Lisów 
i Wyżłów. Ku końcowi I. półrocza spotkała nas wiel- 
ka strata, bo nasz ukochany przez wszystkich dh dru- 
żynowy ks. Karol Kotula musiał znów pójść do woj- 
ska, gdzie się dotychczas znajduje. s 

Po nim ster drużyny wziął w swe ręce prot. 
Długopolski, były komendant druż. skaut. w Sta- 
nisławowie, pod którego kierownictwem praca w dru- 
żynie idzie szybko naprzód. | 

Rozwój drużyny napotyka u nas na wiele tru- 
dności, spowodawanych przeważnie wojną. Wielu star- 
szych skautów jest w wojsku, 17 waustryackicm, a 4 
w legionach. Padło dwu: dh Karol Ryba na froncie 
rosyjskim w wschodniej Galicyi, a dh Śliwka w Kar- 
patach. 

»Jako bardzo młoda i z młodszych złożona skau- 
tów podlegała nasza drużyna ciągłym przekształce- 
niom. Ogólnie jednak w rozwoju szła naprzód, praca 
w drużynie i w zastępach była coraz wydatniejsza ; 
rósł więc nasz inwentarz, rosła i rośnie liczba zgła- 
szających się, program prac skautowych się rozsze- 
rzał, udało się naszym skautowym wyprawom nadać 
trochę szerszy zakres, najpierw przez wycieczkę 
w okolice Czacy i zachęcić do podobnych wędrówek 
z szerokim programem, starannem przygotowaniem 
naukowem i turystycznem wyekwipowaniem«. (Wyją:- 
tek z księgi skautowej). 

Do drużyny naszej należą przeważnie uczniowie 
zdolni, dobrze się uczący. Przyjmujemy i słabych, go- 
rzej się uczących ; jeżeli u tych ostatnich w pewnym 
okresie czasu nie widać polepszenia, zmiany, to ich 
usuwamy. My tutaj znajdujemy się wśród ciężkich 
warunków. Musimy walczyć z rozmaitemi trudnościa- 
mi. Pochodzimy w przeważnej liczbie z rodzin górni- 
czych lub rzemieślniczych. Mamy mało. czasu do zaj- 
nowania się sprawami skautowemi. Musimy w domu 
po nauce pracować fizycznie tak, że nam nie pozosta- 
je wiele czasu Również wiele trudności, spowodowa- 
nych wojną, nie pozwala nam odbywać więcej ćwi- 
czeń I zebrań. Musimy się tu bardzo ostro trzymać, 
gdyż jesteśmy otoczeni ze wszystkich stron Niemcami, 
raczej renegataini i Czechami. W południowej części 
Sląska i w północno-zachodniej stronic Węgier mieszka 
ludność polska, ale uarodowo nicuświadomiona. Na 
Węgrzech starają się Słowacy i Madziarzy ludność tę 
przekonać, że jest słowacka lub madziarska, naszym 
więc obowiązkiem jest uświadamiać ją o jej właściwej 
Ojczyźnie. Już w te okolice odbyło się w tym cclu 
kilka wycieczek. 

Były przyboczny naszej drużyny, wywiadowca 
dh Hałacz, który po zdaniu matury opuścił naszą 
drużynę i gimnazyum, założył w sąsiedniej miejsco- 
wości w Łazach drużynę skautową,. złożoną z mło- 
dzieży górniczej i rzemieślniczej. Takich drużyn u nas 
przydałoby się więcej, gdyż młodzież górnicza i rze- 
mieślnicza zapomina, co jej dała szkoła ludowa, traci 
powoli swe narodowe uświadomienie na korzyść 
Niemców i Czechów, którzy tutaj starają się z lud- 
nością polską to zrobić, co Słowacy i Madziarzy na 
Węgrzech. W drużynie tej pracuje jeden z naszych 
zastępowych, dh Emil Kaleta. 

- Jeden z „Wilków“. 

Łazy (Sląsk Cieszyński) I. drużyna skautowa 
im. T. Kościuszki. Oświecić polską młodzież robotni- 
czą, chronić kresy zachodnie ojczyzny — to hasła, 
które towarzyszyły założeniu naszej robotniczej dru- 
żyny. Projekt utworzenia drużyny skautowej w Ła- 
zach pojawił się wśród kilku skautów I. gimnazyalnej 


drużyny skautowej w Orłowej, mieszkających w Ła- 
zach, już z końcem r. 1917. Tych kilku skautów zorga- 
nizowało pod sztandarami skautingu młodzież górni- 
czą i robotniczą tutejszej miejscowości, która to młódź 
dorastająca, ukończywszy 14 rok życia, opuszcza ławę 
normalnej szkoły i odtąd jest zdana na łaskę losu. 
Nierzadko więc zdarza się, że dzięki gorącym zabic- 
gom wrogów wynaradawia się i staje w obcych szc- 
regach, przynosząc swemu narodowi szkodę. 

Pierwsze chwile powstającej drużyny były cięż- 
kie. Trudności piętrzyły się na drodze naszych skau- 
tów, bo zarząd gminy spoczywa w rękach ludzi na: 
szym sprawom wrogich i sali na pogadanki nie mo- 
gliśmy uzyskać. Ciężkie warunki nie odstraszały skau- 
tów założycieli. Oto w pierwszych dniach stycznia 
1918 r. zebrało się kilkunastu chłopców, którzy z wła- 
snej woli wstąpili do drużyny. Podstawa do życia 
drużyny już była utworzona. Początkowo objaśniliśmy 
nowozaciężnym istotę, cel i ideę skautingu  Omówi- 
lisiny dokładnie prawo harcowe, zwracając uwagę na 
to, by ci, którzy nie okazywali ochoty do ścisłego 
wypełniania obowiązków skautowych, zaraz z początku 
się usunęli. 

Pierwsze nasze zebrania odbywały się doraźnie, 
bo — jak wspomnieliśmy — lokalu odpowiedniego nie 
można było zapewnić. Schodziliśmy się więc w ciasnej 
izdebce czytelni »Macierzy szkolnej« na pogadanki. 

Praca nasza nabrała wyrazistych kształtów 
z dniem 1. kwietnia b. r, kiedy to po zreorganizowa- 
niu drużyny ustaliło się program pracy. Utworzyliśmy 
3 zastępy po 8 chłopców. Wtedy też uzyskaliśmy po- 
zwolenie na zbieranie się w jednej z sal tutejszego 
budynku szkolnego. Z tą chwilą zebrania mogły się 
odbywać regularnie raz w ciągu dwu tygodni (bo 
tylko dwa dni w miesiącu mają w całości do rozpo- 
rządzenia poza pracą zawodową nasi skauci). Półdru- 
żyny i zastępy zbierają się raz na tydzicń. 

Drużyna cała przerabia na ćwiczeniach polo- 
wych (których się odbyło 8 w okolicy) terenoznaw- 
stwo i sygnalizacyę chorągicwkami. Na zbiórkach 
w sali wykłada skaut-student VIII. klasy ginnazyum 
realnego w Orłowej historyę Polski od r. 963, skaut- 
uczeń V. kl. gin. orłowskicgo geografię kraju ojczy- 
stego z wyszczególnieniem Śląska cieszyńskiego razem 
ze skautem-uczniem IV. kl tego sainego zakładu, który 
oprócz tego udziela kartografii i wskazówek, jakich 
należy się trzymać w czasie ćwiczeń i pogadanek. 
Jedno zebranie w miesiącu poświęcamy na nauczanie 
pierwszej pomocy w nagłych wypadkach i hygieny. 
Każdą zbiórkę rozpoczyna raport oraz kilkanaście mi- 
nut ćwiczeń, gimnastyki szwedzkiej lub na przyrzą- 
dach, względnie zabawa. W sali zawsze przed rozpo- 
częciem pogadanki śpiewamy »Boże coś Polskę:, a na 
zakończenie pogadanki »Rotę«. Uczymy się także pie- 
śni patryotycznych. 

Pierwszy egzamin zdało dotychczas 12. Skauci 
nasi biorą czynny udział w składkach (zbieraniem ńa 
listy) na cele narodowe. 

Kasa drużyny wykazuje 120 K. gotówki, na co 
złożyło się zbieranie wkładek miesięcznych (po 1 K. 
od skauta) wraz z dobrowolnymi darami. Drużyna 
zakupiła obok kilku roczników czasopisma »Skauts, 
kilka egzemplarzy »Harców«, 4 chorągiewki do sy- 
gnalizacyi, kilkanaście dziełek treści naukowej i po-. 
wieściowej. Członkowie drużyny nie są umunduro- 
wani z powodu braku materyi, posiadają tylko laski. 
Drużyna korzysta również z biblioteki »Macierzy: 
oraz Koła Tow. górników. 

Karność — początkowo luźna, dziś po cztero- 
miesięcznej pracy, nie wykazuje uchybień. 

* A x 

Druhowie! Oto widzicie, co może zrobić dobrze 
pojęty obowiązek skautowy. Dwóch skautów wywia- 
dowców I. drużyny skautowej im. T. Rejtana w Or- 
łowej druhowie Emanucl Hałacz i Emil Kaleta 
zakładają drużynę w poblizkich Łazach wśród braci 
górniczej. Obyśmy otrzymywali podobne sprawozda- 
nia jak najczęściej. Mamy nadzicję, że w prędki 
czasie powstanie większa ilość drużyn wśród braci 
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górniczej, skauci zaś w innych okolicach zwrócą też 
w czasie obecnych wakacyi baczniejszą uwagę na 
młódź wiejską i robotniczą, zakładając wśród niej 
drużyny skautowc, Drużynie w Łazach życzymy z ca- 
łego serca jak najpoinyślniejszego rozwoju. Czy która 
z zamożniejszych drużyn nie posłałaby drużynie 
w Łazach jakich dobrych książek? (Przyp. Red.). 


Zakopane. I. Zakop.dr.skautowa. Drużyna prze- 
trwała wszystkie lata wojny, nie przestając być ani na 
chwilę I Ze, jednakże u nas lata wojny, zwłaszcza rok 
1916, dały się we znaki. Długoby było opisywać wszyst- 
kie jej koleje od lata 1914, kiedy to jeszcze komendę 
miał dh A. Małkowski i drużyna liczyła przeszło 100 
ludzi, w tem pluton górali. Gdy on wyjechał, a właściwie 
jeszcze przedtem nastąpiły czasy niezbyt przyjemne 
i wcale się nimi chwalić nie można. Na nowo poczęła 
się znowu rozwijać drużyna za dha Pieniążkiewicza 
w r. 1915, ale już od tej chwili aż do dziś dnia przy- 
brała charakter nie czysto, ale w każdym razie z sil- 
nem zabarwieniem gimnazyalnem. Najwięcej wycie- 
czek turystycznych w góry odbyto w r. 1916 na wa- 
kacyach za komendy dha Szenka; nie liczną była 
wtedy drużyna, ale ci, co byli tam zszeregowani, obe- 
enie piastują prawie wszystkie szarże. 


Przechodzę już do czasów najbliższych. Z po- 
cezątkiem roku szkolnego 1917/18 objął komendę nad 
drużyną dh Dedio, odtąd aż do teraz pozostaje dru- 
żynowym. Z początku praca posuwała się wolno, w zi- 
inie pracował w drużynie tylko zastęp wyborowy, zło- 
żony ze starszych skautów, jeździło się tylko trochę 
na nartach, bo śnieg tego roku wcale nie był nadzwy- 
czajnym. Do Bożego Narodzenia odbyły się jedne 
wielkie ćwiczenia taktyczne na Antołówce, poza tem 
mniejsze ćwiczenia zastępów. Praca w okresie zimo- 
wym była przeważnie ideową i teoretyczną, niejako 
podwaliną późniejszej pracy praktycznej, Wprowadzo- 
no w zastępie wyborowym system releratowy. Ponie- 
waż należeli tu tylko starsi, referaty te przybrały po- 
stać wcale poważną. Od Bożego Narodzenia zaczyna 
się okres, w którym zastępy prócz wyborowego po- 
czynają też pracować. Cwiczenia rzadkie przeważnie 
prowadzi przyboczny. Porządne były ćwiczenia nocne 
zastępu wyborowego. Drużyna zbiera na KBK. 325 K., 
w czasie 18. lutego zastęp wyborowy jest jednostką 
straży obywatelskiej. Do drużyny przychodzi dh. T. 
Jarosz, nowy instruktor. Do Wiclkanocy praca z teo- 
retycznej powoli przemienia się w ćwiczenia prak- 
tyczne. 


Drużyna podjadła sobie troszeczkę (o ile masy | 


jedzenia, które skauci pochłonęli podczas tego wie- 
czoru, takbyśmy nazwali) na »święconem«, podczas 
kiórego rzępoliła (coby mi na to skauci wszyscy po- 
wiedzieli! ?) nasza orkiestra smyczkowa czy smykowa 
(tak nazwana ze względu na wiek i powagę wyko- 
nawców). Okres od Wielk. Nocy do dzisiaj jest wie- 
kiem złotym I Ze. roku 1917/18. Przed 3. maja odbyły 
się ćwiczenia w obozowaniu na Czerwonej przełęczy, 
a tak się udały, że »sztab« przyszedłszy do »Grun- 
waldu« zaryczał »Niezginęła I Ze.!« z siłą wystrzału 
4 moździerza. Zenitem rozwoju jest pochód 5. maja, 
podczas którego 62 skautów w mundurach z trąbami, 
wstązeczkami i gołemi kolanami wyglądało jak praw- 
dziwy huf skautów przedwojennych, i wszyscy ludzie 
musieli czynić miejsce oddziałowi, choć w końcu szli 
1 tacy, co w tramwaju lwowskim za darmo jechaćby 
mogli. A po obchodzie całe Zakopane (co za ogrom!) 
huczało fanfarami pochwał na cześć skautów. A my 
idąc wieczorem nie potrzebowaliśmy robić oczka do 
żadnej, bo wszystkie (naturalnie... słupy telegraficzne) 
do nas takie perskie robiły, że nawet i kamienne ser- 
ce przybocznego poruszyło się pod łatami 7-mio letniej 
koszuli. W maju odbyła się też przy stałej pogodzie 
wycieczka na Turbacz, stała była pogoda dlatego, że 
jak zaczęło lać na początku, to lało aż do końca, a na- 
wet i potem na marginesie; a dlatego na Turbacz, że 
z pewnością bylibyśmy tam wyszli, gdyby właśnie 
nie szczególniejsza opieka połączonych unitowców 
i Podhala. Na Zielone święta odbyła się śliczna wy- 
cieczka na Babią Górę, gdzie nasi spotkali skautów 


wielickich. Wycieczka była piękna mimo straszne zmę- 
czenie. Kąpały się chłopaki w prawdziwej rzece (bo 
u nas w Zakopanem w rzekach płyną kamienie, a nie 
woda) i spali naprawdę 5 godzin na 78. Humor był, 
no »a czegoż ty jeszcze chcesze?! 

Kończę to nie dlatego, żeby już nie było co pi- 
sać, owszem — owszem, ale dlatego, że właśnie..... 
Wszystkim skautom-braciom radzę bojkotować kino, 
tak jak my go bojkotujemy. — Czuwaj! 

Jeden z wiary I ZE., 


Bochnia. Hufiec nasz powstał 10. kwietnia b. r., 
gdy druga drużyna powołaną została po raz pierwszy 
do życia. Ilufiec obejmuje 2 drużyny: I. drużyna im. 
Stan. Żółkiewskiego, złożona z uczniów gimnazyalnych, 
liczy 58 członków. Drużynę tę prowadzi dh. Sowa 
Henryk. II. drużyna im. T. Kościuszki z uczniów 
szkoły wydz. liczy 37 członków. Tę prowadzi dh Gnu- 
tek Wawrzyniec. 


Gawęąd hufca nie ma, a to dlatego, że gawędy 
drużynowe odbywają .się stale raz w tygodniu. Ra- 
porty zaś hufca stale są w każdą niedzielę po połu- 
dniu. Owiczeń hufca jest wiele i to zwykle 3—8 km. 
za miastem. 


Dnia 9. maja b. r. komenda urządziła prze- 
słanie przesyłki biegiem rozstawnym na przestrzeni 
3 km. Przesyłka wyszła równocześnie z rowerem 
i przybyła na miejsce po 9 minutach, o 10 sekund 
później od roweru. Z czasem jednak dojdziemy do 
większej wprawy. 

Izbę harcerską urządziliśmy w sali gimnastycz- 
nej w budynku gimnazyalnym. Tu odbywają się 
wszelkie gawędy zastępowe i drużynowe. Staramy 
się ją przyozdobić fotografiami, rysunkami itd. swojej 
roboty. Gry i zabawy uprzyjemniają pobyt w izbie. 

Mamy także naszego opiekuna w osobie p. prot. 
Szmydta. Był on opiekunem harcerzy jeszcze przed 
wojną, a teraz uwolniony, na nowo się nami opiekuje 
i dopomaga. 

Na wakacyach będziemy się starali założyć kilka 
drużyn wiejskich, o czem później doniesiemy naszym 
braciom. 

Komenda Bch. hufca prosi wszystkie drużyny 
harcerskie o nadesłanie odbitki swych pieczątek pod 
adresem: K. Bierowski, Bochnia, Sandecka 855. 

Jeden z harcerzy. 


Chyrów. Drużyna chyrowska im. Kozietulskiego 
liczy 23 członków w 2 zastępach. 


Brzesko. Dn. 15. IV. powstała u nas drużyna im. 
Niemcewicza, licząca obecnie (23. V.) 50 członków w 5 
zastępach. Lokal skautiowy posiadamy w gimnazyuun. 

Nowy Targ. Z inicyatywy młodziezy gimna- 
zyalnej założono w lutym r. b. drużynę harcerską im. 
Puławskiego, liczącą 55 członków w 6 zastępach. Ko- 
mendę drużyny objął dh. Janikiewicz pod patrona: 
tem prof. Trzabka. 21. kwietnia odbyło się uroczyste 
ślubowanie całej drużyny. Po raporcie, złożonym przez 
drużynowego dhowi komendantowi, cała drużyna zło- 
żyła ślubowanie. Następnie przemówił dyrektor za- 
kładu dr. Krotoski, podkreślając znaczenie idci skau- 
tingu w odrodzeniu naszej Ojczyzny, a zarazem wy- 
raził życzenie, by harcerze podhalańscy pomni swych 
ślubów drogą wytrwałej pracy przyczynili się do od- 
budowy naszej Ojczyzny. Odśpiewaniem »Koty« za- 
kończyła się ta uroczystość. 


Bolechów. Nasza drużyna żeńska im. Maryi Ko- 
nopniekiej urządziła 26. maja b. r. przedstawienie ama- 
torskie, na które złożyły się trzy sztuczki: »Na pensyi:, 
w której brał udział młodszy zastęp »Orląt«, » Wróżka 
szczęścia« i »Cudowny Doktór« staraniem starszego 
zastępu. Powodzenie było dobre, a z dochodu ofiaro- 
wujemy 50 K na żeń. kolonie skautowe, na ręce Drhny 
Jadwigi Porębianki. Janina Laskietoiczówna. 


W 
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Co skaut wiedzieć powinien? 


Wosk ziemny czyli ozokerył. Znajduje się jako | 


ciemna masa w pokładach, znajdujących się 20—100 


jest bardzo pożyteczną i polecenia godną; nieznaczne 
usterki znaleść można tylko w końcowej jej części: 
niektóre prawidła i regulaminy zawarte w niej nie 
obowiązują już dzisiaj u nas, jako przestarzałe; re- 


metr. pod powierzchnią ziemi w Borysławiu i oko- gulamin odznak jest dość zawiły, a musztra laską 


licy. Pod względem chemicznym jest to mieszanina 


stylacyi, przy której otrzymywano z niego oleje 
świetlne i dużo parafiny. Obecnie wosk ziemny oczy- 
szcza się chemicznie. Po oczyszczeniu otrzymuje się 
produkt niekrystaliczny, bezbarwny lub żólty, podobny 
do wosku, zwany cerczyną Używa się jej do wy- 
robu świec, materyałów nieprzemakalnych, do izolacyi 
elektrycznych. 


Jak nabić głowę siekiery na trzon? Prawie 
wszystkie siekiery skautowe wkrótce po nabyciu roz- 
latują się. Klin, wbity w toporzysko, prędzej czy 
później obluźni się, wysunie, a głowa siekiery wyleci. 
Gdy to się zdarzy, jest zwykłem postępowaniem skau- 
tów umocować głowę na nowo przy użyciu tego sa- 
mego klina, skutkiem czego głowa w krótkim czasie 
znowu wypadnie. Tego rodzaju siekierą nie można 
nic większego robić, gdyż ciągle istnieje obawa, że 
głowa wyleci i uderzy kogo, co może pociągnąć za 
sobą bardzo niemiłe skutki. 

Cieśla nigdy nie ma kłopotu ze swoim młotem 
lub siekierą, a sposób postępowania, jakiego on uży- 
wa, aby głowa latami siedziała na toporzysku, jest 
następujący : 

Jeżeli głowa wypadnie, należy dokładnie oczy- 
ścić szczelinę, w której siedział klin z resztek kleju 
i drzewa. Następnie z kawałka twardego drzewa (np. 
dębowego lub grabowego) sporządzić klin nieco 
większy od starego i ściąć z jego węższego końca 
dwa przeciwległe naroża, przez co nada mu się niejako 
kształt śruby. 

Rozrobić nieco kleju stolarskiego (karuku); 
potem nasadzić głowę na toporzysko i wbić ją, jak 
daleko tylko wejdzie. Wlać nieco gorącego kleju do 
szczeliny, zanurzyć klin w kleju i wsadzić go do prze- 
cięcia. Wbić klin przy pomocy młota, od czasu do 
czasu uderzając drugim końcem trzona o kowadło, 
aby głowa silnie siedziała na dawnem miejscu. Odło- 
żyć na bok, aby klej stężał, następnie obciąć wysta- 
jącą część klina przy pomocy piłki. 

Nadanie klinowi kształtu śruby i użycie kleju 
spowoduje, że klin będzie siedział niewzruszenie 
i przy umiejętnem używaniu siekiery przetrwa nawet 
stalową głowę. 

Niekiedy wbija się w podobny sposób dwa kli- 
ny na krzyż, aby głowa jeszcze pewniej siedziała, 
jednak to postępowanie nie poleca się skautom, chyba, 
że trzon jest z niezwykle dobrego drzewa. Wbicie 2 
klinów do zwykłego toporzyska, osłabi tylko siekierę 
i zrobi ją łatwiejszą do złamania. 

Wbijanie gwoździ zamiast klina stanowczo nie 
jest wskazanem, gdyż do niczego nie prowadzi i po- 
woduje zazwyczaj zniszczenie całego toporzyska. 

Tees 


Z pism i wydawnictw. 

St. Sedlaczek: »$zkoła Harcerza« wyda- 
nie II. poprawione i uzupełnione. Kijów 1917. 

Wyśmienity podręcznik teoretyczny, nadający 
się do przerabiania na pogadankach, zawierający 
wiele materyału wychowawczego, zebranego z pod- 
ręczników gen. Baden-Powella i wielu polskich pra- 
cowników skautowych. Pisany jasno i zrozumiale 
z przeznaczeniem dla chłopców, co autor w przedmo- 
wie zaznacza, spełnia on swoje zadanie. W 18 gawe- 
dach zebrał autor cały materyał ideowego wychowa- 
nia skauta polskiego. Chce też zaznajomić go stopnio- 
wo i z praktyką: po każdej gawędzie podany jest 
program wycieczek w pole. Program ten jest rzeczy- 
wiście tylko programem »wycieczek« a nie »ćwiczeń 
polowyche, gdyż zawarte są w nim przeważnie gry 
i zabawy, a rzeczy praktycznych skautowych prawie 
niema. Jako podręcznik do pogadanek, książka ta 


'1 regulamin ćwiczeń 
węglowodorów. Dawniej wosk ziemny poddawano de-, mylnie. 


rzędowych są pojęte nieco 
Ir. M. U. 


H. Glass-T. Sopoćko: »Książeczka Har- 


cerza« — Kijów 1917, nakładem Naczelnictwa Har- 
cerskiego. 
Jest to niejako »Vade mecum« traktowane 


krótko z wielkiem zrozumieniem rzeczy. Dodatnią jej 


' cechą są myśli i zdania, zawarte na każdej stronicy, 
tudzież uwzględnienie historyi i geografii Polski i hi- 


storyi skautingu. Liczne ściśle fachowe ryciny uzu- 
pełniają treść książki. Niezbyt jasno jest podany re- 
gulamin odznak, a zupełnie błędną jest musztra laską, 
zwłaszcza jej rozkazownictwo. Razi też niejednolitość 
nazwy skaut i harcerz. Fr. M. U. 


Kalendarzyk historyczny na lipiec i sierpień. 
Lipiec. 

Sejm w Lublinie. 

Sprowadzenie Krzyżaków do Polski. 

Zwycięstwo pod Kłuszynem. 

Przybycie Kościuszki do Ameryki. 
mierć Zygmunta Augusta. 

Założenie Akademii jezuickiej w Wilnie. 

Traktat tylżycki (Utworzenie Księstwa 

Warszawskiego). 

1660. Wypędzenie Aryanów. 

1696. Śmierć Sobieskiego. 

1704. Elekcya St. Leszczyńskiego. 

1831. Giełgud przechodzi z wojskiem do Prus. 

1794. Prusacy oblęgają Warszawę. 

1508. Bitwa pod Orszą. 

1410. Grunwald. 

1809. Zdobycie Krakowa przez Polaków. 

1792. Bitwa pod Dubienką. 

1343. Traktat kaliski z Krzyżakami. 

1443.. Wyprawa Warneńczyka na Turków. 

1793. Targowica uznaje rozbiór Polski. 

1683. Sobieski wyrusza na odsiecz Wiednia. 

1393. Śmierć Konrada Wallenroda. 

1806. Wjazd Napoleona do Poznania. 

1434. Koronacya Władysława Warneńczyka 

w Krakowie. 

Śmierć Elżbiety, matki Jagiellonów. 
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VII. 1505. 


Sierpień. 


Urodzenie Zygmunta Augusta. 
Unia lubelska. 
Rzeź Gdańska przez Krzyżaków. 
Bitwa pod Chruślinem. 
Zniesienie Tatarów pod Kleckiem. 
Pogrzeb Jadwigi. 
Zwycięstwo nad Tatarami pod Podhaj- 
cami. A 
Bitwa pod Zyczynem. 
Konfederaci Barscy ogłaszają bezkró- 
lewie. 
Bitwa pod Iłżą. 
Karol VII. zajmuje Kraków. 
Utrata Wilna. 
1492. Jan Olbracht królem. 
1018. Wjazd Chrobrego do Kijowa. 
1657. Śmierć Chmielnickiego. 
1640. Ugoda zborowska. 
1573. Poselstwo polskie w Paryżu. 
1587. Klekcya Zygmunta III. 
. VIII. 1672. Utrata Kamieńca podolskiego. 
. VIII. 1584. Śmierć Jana Kochanowskiego. 
28. VIII. 1494. Klęska pod Wiśniowcem. 
24. VIII. 1675. Obrona Trembowli. 

1863. Bitwa pod Fajsłowicami. 
26. VIII. 1863. , „- Sędziejowicami. 


. VIII. 
„ VIII. 
a VIII. 


VIII. 
VIII. 


1520. 
1569. 
1308. 
1863. 
1506. 
1399. 
1658. 


1881. 
1770. 


1863. 
1702. 
1794. 
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„VIII. 
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„VIII. 
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30. VIII. 1657. Wypędzenie Szwedów z Krakowa. 
1704. Przymierze Polski z Moskwą. 


31. VIII. 1579. Zdobycie Połocka. 


Jerzy Braun. 


Wśród puszcz Kanaðy. 
Powieść z życia skautów. 
(Ciąg dalszy). 


— „Dobrze, ale przecież teraz proch nie po- 
trzebny*. 
— „Kto wie? ozwał się trzeci. — Zresztą o prze- 


znaczeniu tych beczek mogę wam powiedzieć. Nie 
tylko ja, ale także. rudy Joe Barrow ; on może na- 
wet więcej jeszcze, o wiele więcej*. 

—- „Gadaj, bośmy ciekawi“. 

Tamten zniżył nieco głos. 

— „Chackleton of Salisburg“, znacie tę firmę — 
mówił — przysłała je tutaj, z polecenia rządu 
w Winnipeg, bo rząd podejrzywa tych spokojnych 
Indyan z drugiej strony Manitoby. A beczki te po- 
jadą dalej na północ ; przynajmniej część ich pójdzie 
prosto do Norvay-lause i Rosville dla zaopatrze- 
nia tamtejszej ludności. Przyjechali tu łodziami 
[ndyanie z Sonsońskiej rezerwacyi, jak mi powia- 
dali rybacy. 

-— „Pewno na przeszpiegi". 

-- „Może jeden z nich, ten, co siedzi pod o- 
knem !* 

— „Przeklęte czerwone skóry !* 

— «Ależ dajcie temu biedakowi spokój — po- 
wstrzymał osadników opowiadający. Po chwili uci- 
szyło się znowu. Melancholijny młodzieniec wstał 
i opuścił izbę. i 

— «Kto to jest? — spytał Stary Topór. 

— „To Goodly, siostrzeniec aresztowanego han- 
dlarza, który od czasu jego aresztowania chodzi, 
jak obłąkany. Nie dziwię się, bo to ich zrujnowało”. 

I rozmowa potoczyła się dalej o rzeczach obo- 
jętnych i wlokła się w nieskończoność... 

A Ludzie Zachodu siedzieli, popijając spo- 
kojnie brandy... 


%* 
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Tymczasem na zewnątrz osady dokonywały 
się rzeczy coraz ciekawsze. Wogóle tej nocy wszystko, 
jakby sprzysięgło się, by mnóstwem sensacyjnych 
wypadków wsławić biedną Kinosotę i uczynić ją 
siedliskiem najdziwniejszych awantur. 

Harcerze prowadzeni przez Henryka, wy- 
ruszywszy z rana z obozu, po śladach dotarli do 
miejsca obozowania [Indyan. Zbadawszy, kiedy 
i w jakiej mniej więcej liczbie opuścili czerwoni 
wraz ze swoją ofiarą obóz, pognali chłopcy ich śla- 
dami na północ. 


Przebyli całą drogę w paru godzinach i zna- 
leźli się na leśnej clrodze, po której niedawno prze- 
lecieli jak wicher Indyanie. Tam zatrzymali się 
w lesie, a Henryk wysłał kilkunastu wywiadowców. 

Ci doświadczeni w wywiadach chłopcy donieśli 
wkrótce, ża wojownicy czerwonego ludu przyczaili 
się, jak Żbiki na skraju lasu i mają jakieś niebez- 
pieczne zamiary, bo schwytali białego fermera, który 


nie spodziewając się niczego jechał do Kinosoty. 
„Widocznie mają zamiar uderzyć na osadę — mó- 
wili — bo ich oddziały wywiadowcze ruszyły ku 
Kinosocie'. — Pozostali więc harcerze na razie na 
miejscu, przywiązawszy konie do drzew i rozsta- 
wiwszy czaty. 

Po upływie może pół godziny ukazał się na 
drodze wóz, pokryty białą płachtą, otoczony przez 
kilku konnych. Wóz ten, jadąc dalej, musiałby 
wpaść w ręce Indyan. Drużynowy nie wahał się 
więc długo. 


Wyszedł na drogę i stanął naprzeciw jadących. 


Wóz zatrzymał się, a od szarej gromadki jeźdzeów 
oderwał się jeden i kłusem gnał prosto na Henryka, 
otoczony obłokiem kurzu. 

— Hola! — krzyknął, — Czemu to piękny mło: 
dzieńcze, zatrzymujesz nas na wolnej drodze ?!* 

— „Radzę wam panie, nie jedźcie dalej, bo bę- 
dziecie tego żałowali — odpowiedział spokojnie 
Henryk, — jestem drużynowy konnej drużyny har- 
cerskiej imienia- lorda Stratheona z Winnipegu. 

— „Ho, ho! Tak daleko od miasta!“ — dziwił 
się nieznajomy jeździec. 

— „To mniejsza, jak daleko... Najważniejsze 
to, że czerwoni stoją u wylotu drogi i chwytają 
każdego, kto chce się z lasu wydostać. 

— „Nie bój się, kawalerze, potrafimy się obronić. 
Jesteśmy żołnierzami i z bandą kilkudziesięciu damy 
sobie łatwo radę“. 

Teraz zauważył młody drużynowy, że ludzie 
otaczający wóz mieli na sobie zwykłe mundury ka- 
nadyjskiej armii. Ten, który z Henrykiem rozma- 
wiał, musiał być ich komendantem, choć ubrany był, 
jak fermer ze starej Manitoby. Wszyscy siedzieli 
na ślicznych, rosłych rumakach i uzbrojeni byli 
w krótkie, nowoczesne karabinki. 

— „(Gdyby Indyan było kilkudziesięciu, to i my 
dalibyśmy sobie z nimi radę. Niestety, jednak dwa 
szwadrony naszej kawaleryi nie zrównałyby im 
w liczbie, bo będziesz ich pan miał na karku wię- 
cej, jak czterystu“ — rzekł chłodno Henryk. 

— „lam do dyabła — zaklął z cicha jeździec. — 
To źle, bardzo źle! A co pan tu robisz?“ 

— „Moja drużyna ruszyła w te strony na dalszą 


wycieczkę konną“ — odparł drużynowy. 
— „A gdzie pańska drużyna? — uśmiechnął się 
tamtem. — Jestem Blodget, porucznik kawaleryi 


z Glencarinu i jadę do Kinosoty*. 

— „Henryk Konford, — skłonił się chłopiec. — 
Co do mojej drużyny, to możesz ją pan ujrzeć, ale 
trzeba ten wóz usunąć jakoś z drogi, bo lada ciura 
indyjski zrobi alarm*. 

— „To się nie da uskutecznić, jak widzisz, mło- 
dzieńcze ! Ale wnioskując z twych słów Kinosocie 
zagraża poważne niebezpieczeństwo *. 

— „Naturalnie, ale zapobiedz mu trudno!“ 

Jeden z wywiadowców wypadł z lasu i do- 
niósł Henrykowi, że Indyanie ruszyli już ku osadzie. 

— „Część czerwonych strzeże białego konia w la- 


sku na zachód od Kinosoty. Konia tego usiłują oni 


schwytać, bo to jakaś ich świętość. Reszta otacza 
osadę, by ją napaść“. | 

— Hick niech idzie w tej chwili na zwiady w stro- 
nę tego lasku“. 
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— „Tam powleczono Dicka, jako jeńca. Zapewne 
- zatrzymają go koło lasu na czas walki“. 
— „Czy Harry Toppony słyszał co ważniejszego ? 
To zręczny wywiadowea !* 
— „Przysłać go tutaj?“ 
— „Dobrze, przyślij !* 

Porucznik Blodget był mocno zdziwiony. Ka- 
zał on żołnierzom zsiąść z koni, a wóz skierować 
na bok drogi; teraz stał słuchając rozmowy mło- 
dych zuchów i kiwał głową. Z zadowoleniem oglą- 
dał tęgie, zgrabne postacie harcerzy. 

Z lasu wyszedł Harry Toppony i zbliżył się 
do komendanta. 

„Słyszałeś co?* zapytał Henryk. 
„Tak jest» -- odparł tamten. 
«Opowiadaj !“ 
„Podpełzłem do stanowiska sztabu indyjskie- 
go — raportował z lekkim uśmiechem wywiadowea. 
Wódz szczepu mówił do swych »oficerów«, że z na- 
dejściem nocy Kinosota będzie napadniętą. Biały 
koń, którego ścigają, jest dla nich świętym i chcą 
go koniecznie schwytać; tam, gdzie stoją Indyanie 
pilnujący konia, wzięto naszego dzielnego Dicka. Do 
osady poszli czerwoni na wywiady. Schwytany fer- 
mer wyjawił, co się dzieje w osadzie. Dla tamtej- 
szej załogi przysłano beczki prochu, które przenieśli 
robotnicy murzyni. Ci gotują podobno jakiś spisek“. 
— „Zanim słońce zajdzie pójdziemy za Indyana- 
mi. Trzeba być w pogotowiu. Konie przeprowadzić 
na brzeg lasu. Spróbujemy ocalić biedną osadę od 
zniszczenia. Jeśli nie zdążymy, wszystko może pójść 
= z dymem, a noże czerwonoskórnych obficie się za- 
'  krwawią. Możesz odejść !* 

Harry oddał ukłon, oddalił się i zniknął mię- 
dzy drzewami. Henryk zaś wyjaśnił różne niezru- 
zumiałe zdania wywiadowcy porucznikowi i udał się 
z nim brzegiem lasu ku wylotowi leśnej drogi. 
Wnet zamajaczyły przed nim liczne postacie harce- 
rzy i szeregi koni przywiązane do pni. Drużyna 
stała już w gotowości. 

Henryk rozsypał swoich chłopców długim łań- 
cuchem i dał hasło do wyruszenia, zostawiwszy 
straże przy koniach. 

Po pewnym czasie poszli harcerze do poro- 
śniętych krzakami rozpadlin wyniosłości. Tam otwarł 
się przed nimi szeroko widok na Kinosotę i na 
modre jezioro, przysłonięty już nieco zapadającym 
mrokiem. Drużyna, przeszedłszy chyłkiein otwartą 
przestrzeń, zapadła w polach, otaczających wieńcem 
osadę, mając przed sobą Indyan, zaczajonych na- 
kształt jaguarów w kępach drzew. Wywiadowcy zna- 
leźli wkrótce ich stanowiska. Teraz Henryk, ka- 
zawszy, drużynie ukrywać się i baczyć, co się w osa- 
dzie dzieje, udał się sam na zwiady, doszedł nie- 
spostrzeżony do owych kęp drzewnych, gdzie sie- 
dzieli czerwoni wojownicy. Spodziewał się, że uda 
mu się przedsięwzięcie, gdyż wszystko pogrążało 
się zwolna w coraz gęstszym zmroku. Szare ubra- 
nie harcerza zlewało się z otoczeniem i czyniło go 
niewidocznym, a zręczność i wyóćwiczenie pozwoliły 
mu spełnić świetnie swoje zadanie. Wprawdzie czoł- 
gając się omal nie natknął się na ciało leżącego 
w trawie Indyanina, ale bystry wzrok odkrył w sam 
czas jego obecność, bo już już byłby młody harcerz 
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oparł rękę na plecach czerwonego, ten narobiłby 
wrzasku... 

Henryk miał się teraz jeszcze więcej na ostro- 
żności. Po godzinie skradania się, godzinie długiej, 
jak wieczność, znalazł się koło grupy drzew, wśród 
których ujrzał ciemne sylwetki ludzi. Był to wódz, 
Krwawy Wilk z kilku czerwonymi. Henryk dotarł 
do samych drzew i objąwszy pień jednego z nich 
rękoma leżał skulony i ukryty w potężnych korze- 
niach pilnie nadsłuchując. Między Indyanami zau- 
ważył jednego białego młodego człowieka o roz- 
paczliwym wyglądzie, którego śmiało możnaby na- 
zwać warjatem. Stał przed wodzem i mówił pół- 
głosem, ale podnosząc głos co chwilę. 

—  „Puśćcie mię ludzie, bo ja muszę zemścić się 
na tym przeklętym Jemmingtonie. Zrujnował ma- 
jątek, aresztował stryja, ochronił tego łotra » Toma !« 
Wysadzę go w powietrze! Zabiję! — zaczął gło- 
śniej, ale wódz kazał mu wytłumaczyć swe żale po 
cichu. Młody człowiek zniżył głos. — Rozumiecie 
przecież ludzie, czy dyabły, że ja muszę tego nę- 
dznika wysadzić w powietrze. Proch już gotowy... 
Tyle beczek przywieźli z Glencarinu. Gdzie Joe 
z murzynami? Nie widzieliście Joego? Taki wysoki 
chłop z rudą głową”... — gorączkował się biedak. 

— „Milcz! — przerwał mu wódz — wszystko 
pewnie jest kłamstwem. Rzadko słyszymy prawdę 
ze zdradliwych ust białego:...* 

— „Przysięgam! — bronił się tamten trwożnie. 
Goodły przysiągł zemstę i musi jej dotrzymać! Za 
pół godziny Jemmington z żołnierzami wyleci w po- 
wietrze“. 

To mówiąc wyrwał się z koła Indyan i rzucił 
się naprzód. Indyanie chcieli go gonić, lecz wódz 
powstrzymał ich skinieniem ręki. 

— „Nie dościgniecie go, bo biegnie, jak jeleń, 
który uchodzi przed stadem rozwścieczonych wil- 
ków. Napad i tak się uda* — to mówiąc, odwrócił 
się i siadł na wystającym korzeniu. 

Henryk tymczasem pojąwszy niebezpieczeństwo, 
grożące osadzie i Jemmingtonowi, zaczął oddalać 
się szybko. Ostrożnie przemknął się między strażami 
czerwonych i ukazał się nagle wśród swoich harcerzy. 

— „Sir Blodget! -- rzekł szybko. — Komen- 
dantowi tamtejszej załogi Jemmingtonowi grozi po- 
ważne niebezpieczeństwo. Za pół godziny ma być 
wysadzony prochem, przywiezionym do osady“... 

— „Wiem! — przerwał oficer. — Wysłano do 
Lis: proch ; właśnie ja wiozę instrukcye co do 
jego użycia“. 

— „Musimy tego człowieka ocalić! — mówił da- 
łej Henryk. — Chłopcy, zbierać się!“ 

Oficer, choć przestraszony wiadomością, za- 
śmiał się. 

— „Próżny trud! Jakże 
Przecież nie przedrzecie się przez linię czerwonych 

— „Damy sobie radę, poruczniku! — odparł 
Henryk z dumnie podniesioną głową — Nie po- 
trzebujesz pan uważać nas za niedoświadczonych, 
niezdarnych paniczyków*. 

— „Dobrze, młodzieńcze, mów sobie, co chcesz. 
Jesteście chłopcami młodymi i lekkomyślnymi i nie 
| wolno wam robić głupstw. Dla Jemmingtona niema 
irady*. 


wy tego dokonacie £ 
q“ 


s se 


— „My go uratujemy!* — rzekł chłodno Hen- 


ryk. 
— „Zakazuję wam narażać się bez potrzeby !“ 


—  „Baczność, chłopcy — zwrócił się Henryk do 


drużyny — ściągnąć wszystkich! Gotować sznury | 
Jdziemy!* — komenderował nieco blady. 

— „Gdzież idziecie, na Boga?“ 
„Gdzie nam obowiązek każe !* 
Tu Henryk rzucił rozkaz i drużyna poszła ku 
osadzie. Wkrótce zniknęła w ciemnościach nocy. 


Porucznik rozzłoszczony chciał wołać za nimi, 
ale po chwili machnął tylko ręką i skierował się 
ku stanowisku swych żołnierzy. W powietrzu za- 
wisła złowroga cisza, obejmując Świat w swe czarne 
ramiona, a w tej ciszy gotowały się pioruny. 

(D. c. n.). 


Öd Redakcji. 


Przygotowuje się nowe wydanie >» Harców: 
dr. Piaseckiego i Schreibera; Redakcya wzywa 
wszystkich pracowników skautowych, dokładnie 
znających dwa pierwsze wydania »Harcówe, do 
rychłego nadsyłania na ręce hedakcyi uwag co 
do zmian, jakie uważają za pożądane w trzeciem 
wydaniu. 


Redakcya zwraca uwagę na artykulik p. n. 
» Muzeum skautowe«, polecając czytelnikom myśli» | 
i plany tam zawarte, w nadziei, że skauci i dru- 
żyny znajdą niejednokrotnie sposobność urzże- 
czywistnienia ich w czasie zająć wakacyjnych. 

Jednocześnie zwracamy się do druhów z pro- 
Śśbą o nadsyłanie przy końcu sierpnia i w pierw- 
szych dniach września sprawozdań z kolonii, dru- 
żyn roboczych, opisów własnych przeżyć, wycie- 
czek, nowelek skautowych itd. 


Od Administracji. 


W lipcu i sierpniu »Skaut« z powodu wa- 
kacyt nie wyjdzie. 

Dnia 1. września wydany zostanie numer 
potrójny, a mianowicie za sierpień 15 i 16 i ża 
wrzesień 17. 

Drużyny winny wysłać z początkiem wrze- 
Snia za numer powakacyjny po 60 hal. 

Dnia 15. września wyjdzie numer 18 w ce- 
nie zwyczajnej 20 h. za egzemplarz. 


chorągiewka zastępowego (godło) 2K—h 
odznaki na ramię (tylko za okaza- 


niem legitymacyi) sokoliki . .. 1 


odznaka na kapelusz, sokolik 


HOglecitymacyig a a - . 
książeczka dla zastępowych 
rejestr drużyny 8 str. ...... 
rodowód 100 egzemplarzy . . .. 
karty zaciągu 50 egz. broszur. . . 
badanie lekarskie 100 egz. . . . . 
A. Małkowski: 
oprawne 


R. Kawalec: Opowieści skautowe. 2 
Dr. H. A. Mojmir: Ćwiczenia i za- 
bawy skautowe 
Podręcznik dla pieszych patrolów 
wywiadowczych 
Regulamin musztry piechoty . . 
Samarytanin w nagłych wypadkach 
przed przybyciem lekarza, opr. 5 
Cz. Pieniążkiewicz: Zasady i regu- 
lamin obozu roboczego. . . . . 
H. Czechowiczówna: Musztra w żeń- 
skich drużynach skautowych. . 1 
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Cennik sprzedaży przedmiotów skautowych: 


Z powodu podrozenia materyałów, ceny ulegają zmianom. 


Mires: Magazyn Komisji Dostaw Okantowych, Lwów ul. dakota |. I. 


Sygnały, na trąbkę, bębeni gwizdki 
IV. Rocznik »Skauta« broszur.. . 5 
oprawny. . 6 
DYOSZUTYFĘEPEG 
8 
2 


V. 5 Y 

oprawny . . 

B. Wydląka: Nauka pływania . . 

Polskie skautki. Zarys organiza- 

cyjny 
E. Cenar: Gry i zabawy różnych 
narodów. Wyd. II. poprawne, 

illustrowane. . . . . « « « « « : Dy — 5 


Narty i ich użycie 
Hymn skautów polskich, kwartet 

a capella, do słów M. Konopnie- 

kiej, 20 egzemplarzy w opasce. 1,„— ;, 
Z. Hartleb: Współczesne karabiny 

piechoty, z 2 tablicami 


Czechowiczówna— Sikorski: Gry i 
zabawy ruchowe ze śpiewkami 
i nutami (oprawne) 

W. Sikorski: System Linga. Pro- 
gramy lekcyjne 


— System Linga w: zarysie. Pod- 
ręcznik do nauki gimnastyki 
szwedzkiej. Wyd. IL. . . . . Dy — y 
Ks. Dr. G. Szmyd »Skauting polskie — „20 ,, 


LUDU LEO LLLLZET TINI 


Redaktor odpowiedzialny: Dzesław Pieniążkiewicz. 


Własność Zw. Polskich Gimn. Tow. sokolich. 


Z 1. Zwiąckowaj drukarni wa Lwowie, ulica Lindego l. 4. 


